
Prezydent Kennedy nie żyje
"zamordowany przez zamachowca

* i j WASZYNGTON (PAP). Prezydent Stanów Zjednoczonych — John Kennedy, zginął w pią­
tek od kuli zamachowca w mieście Dallas w stanie Teksas.

46-letm prezydent otrzymał postrzał w głowę. Przewieziony natychmiast do szpitala, zmarł 
w poł godziny później.

Kennedy, który objeżdżał 
Teksas w ramach wstępnej 
kampanii Przedwyborczej 
przybył do Dallas na dwie 
godziny, aby wygłosić prze 
mówienie.

Kolumna samochodów su 
nęła przez miasto z górv u-

godz. 12,30 (czasu miejsco-1 nedy siedziała 
wego), gdy samochody miały j kach. 
wjechać w tunel dwupozio 
mowego skrzyżowania. Jak 
ustalono później, zamacho­
wiec strzelał z pobliskiego 
biurowca, z okna na piątym 
piętrze.

Kula z Mausera, kaliber 
7,65, trafiła Kennedy’ego w

przy zwło-

W piątek wieczorem cia 
ło prezydenta Kennedy’ego 
przewieziono samolotem do 
Waszyngtonu.

W sobotę zwłoki prezyden 
ta zostaną wystawione w 
Białym Domu.

Poszukiwanie zamachow-
głowę. Dwie inne kule ugo Ca zaczęło się natychmiast 
dziły gubernatora Connal-1 p0 pierwszym strzale. Szef
ly’ego. 1-----

Prezydent upadł twarzą w 
dół na siedzenie auta.

Pani Kennedy krzyknęła:

FBJ, Edgar Hoover, zarzą­
dził pogotowie dla policji w 
całym kraju. W Dallas a- 
genci przeszukali najpierw

„Oh, no!” („Och. nie!”) i; pobliski park, który przy 
chwyciła męża w objęcia. | lega do skrzyżowania, gdzie

staloną trasą wzdłuż któ­
rej zebrało się około 250 
tys. osób. Prezydent jechał 
w swej ulubionej otwartej

John Fitzgerald KENNE­
DY, urodził się 29 maja 
1917 r. w Brookline. Był 
drugim dzieckiem Josepna 
Kennedy’ego ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w 
Londynie za rządów prezy 
denta Roosevelta. Jego mat 
ka Rose jest córką b. bur­
mistrza Bostonu John 
Fitzgeralda. Rodzina zmar­
łego prezydenta jest pocho 
dzenia irlandzkiego.

John F. Kennedy studio 
wał najpierw w Bostonie i 
w „London School of Eco 
nomics”, ą następnie ukon 
czyj uniwersytet w Har­
ward. W czasie* wojny słu­
żył w marynarce i na włas 
ną prośbę skierowany zos 
tał do strefy walk na Ra 
cyfiku, gdzie dowodził okrę 
tem patrolowym. W czasie 
walk John Kennedy został 
poważnie ranny.

Zwolniony ze służby w 
marynarce ze względu na 
zły stan zdrowia w 1946 r 
rozpoczął pracę jako dzien­
nikarz.

Swą karierę polityczną 
rozpoczął w tym samym 
roku w wieku lat 29, kiedy 
wybrany do Izby Reprezen 
tantów z ramienia partu 
demokratycznej. W Izbie 
Reprezentantów zasiadał do 
roku 1953, kiedy został wy 
brany do Senatu gdzie re 
prezentował stan Massachus 
etts. Jako senator odwie­
dził Polskę. W 1960 roku wy 
brany został na stanowisko 
prezydenta USA.

John Kennedy kierując 
polityką Stanów Zjednoczo 
nych przedłożył Kongresowi 
projekt ustaw zmierza­
jących do rozszerzenia praw 
obywatelskich ludności mu­
rzyńskiej.

Prezydent Kennedy wypo 
wiadał się parokrotnie za 
rewizją podstaw polityki 
zagranicznej USA.

W czasie jego kadencji 
zawarty został układ mos­
kiewski o częściowym żaka 
zie prób z bronią nukle­
arną.

limuzynie (specjalnie przy­
wiezionej samolo.tem z Wa­
szyngtonu), razem ze swoją 
żoną, z gubernatorem Tek­
sasu Connallym i jego żo­
ną. Limuzynę prowadził a- 
gent tajnej policji, Bill 
Greer. Kolumnę otaczała 
eskorta motocyklowa.

Strzały rozległy się o

Gubernator, trafiony w 
pierś i w rękę, upadł na 
podłogę auta.

W pięć minut później li­
muzyna z rannymi, jadąc 
na pełnej szybkości, dotarła 
do najbliższego szpitala, Par 
kland Hospital, Prezydent 
był nieprzytomny. Osobisty 
lekarz Kennedy’ego zarzą­
dził transfuzję krwi. Jedno­
cześnie wezwano księdza, 
który udzielił konającemu 
ostatniego namaszczenia.

Prezydent zmarł o godz. 
13 (o 20 według czasu war­
szawskiego). Wiadomość o 
zgonie Kennedy’ego podała 
najpierw sjeć telewizyjna 
NBC, później agencje ame­
rykańskie. W parę minut po 
tem potwierdzono ją oficjał 
nie.

Od chwili przyjazdu prezy­
denta Kennedy’ego do Dallas 
niewielkie grupy skrajnie pra 
wicowych elementów demon­
strowały w różnych miejscacii 
miasta wznosząc wrogie okrzy 
ki przeciwko kennedy’emu.

Jak donoszą agencje zachoa 
nie w przemówieniu, jakie Ken 
nedy miał wygłosić w Dallas 
i którego tekst znajdował się 
w jego kieszeni, prezydent 
występował przeciwko elemen 
tom ultrakonserwatywnym.

dokonano zamachu. Później 
‘świadkowie zamachu skiero 
wali policję na trop- 
oznajmili, iż w oknie poblis 
kiego biurowca widzieli męż 
czyznę trzymającego „coś, 
co mogło być bronią pal­
ną”.

Rzeczywiście, na klatce scho 
dowej V piętra w biurowcu 
znaleziono porzucony karabin.
Obok leżały trzy łuski, czwar- ciężki

ta tkwiła w komorze nabojo­
wej. Karabin miał celownik op 
tyczny. Według agencji UFI, ko 
misariat policji w Dallas ziden 
tyfikował broń, z której za­
strzelono prezydenta jako Mau 
ser produkcji włoskiej. Według 
innych doniesień, jest to kara­
bin wyprodukowany w Japo­
nii, bądź w W, Brytanii. Zama 
chowiec przebywał w budynku 
przez jakiś czas, agenci znaleźli 
na V piętrze niedojedzone reszt 
ki kurczaka.

Według doniesień wieczornycn 
wkrótce po zamachu prezyden 
ta zastrzeleni zostali w Dallas 
policjant oraz tajny agent. 
Później w jednym z kin w Dal 
las zatrzymano niejakiego Lee 
Oswalda, aresztowano go w 
związku z zamordowaniem po­
licjanta; na razie nie wiadomo, 
czy zabójstwo to ma jakikol­
wiek związek z zamachem na 
prezydenta.

Rozgłośnia NBC podała, że w 
Fort Worth, niedaleko Dallas, 
zatrzymano samochód z podej­
rzanym osobnikiem.

" ' ' sprawą naszych czasów
jest sprawa wojny i pokoju
Przemówienie Wł. Gomułki
na wiecu w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). Na­
sze kraje, nasze partie i rzą 
dy — powiedział na wstę­
pie W. Gomułka — łączy 
wypróbowana, wieloletnia,

Gubernator Teksasu Con- 
nally, ranny w czasie za­
machu, przeszedł po połud­
niu operację. Stan jego jest

Po zgonie prez. Kennedyego

Do szpitala przewieziono 
także wiceprezydenta John­
sona, który w chwili zama 
chu jechał w samochodzie 
za Kennedym. Johnson nie 
został ranny ponieważ 
jednak w swoim czasie prze 
był zawał serca, wzięto go 
pod opiekę lekarską. Z 
chwilą zgonu Kennedy’ego 
Johnson został automa­
tycznie prezydentem USA. 
O godz. 21.38 Lyndon Joh­
nson został oficjalnie za­
przysiężony jako 36 z kolei 
prezydent Stanów Zjednoczo 
nych.

O godz. 21 czasu warszaw 
sinego ciało prezydenta wy 
wieziono ze szpitala w ka­
retce pogotowia. Pani Ken-

Depesze
kondolencyjne
amb. Drożoieka

WASZYNGTON (PAP). 
Ambasador PRL w Waszyn 
gtonie, Edward Drożniak, 
przesłał w związku z tra­
giczną śmiercią prezydenta 
Kennedy’ego depesze kondo 
lencyjne do pani Kennedy 

do Roberta Kennedy’ego 
z wyrazami współczucia dla 
rodziny, oraz do sekretarza 
stanu, Ruska.

DLA UCZCZENIA 20 ROCZNICY POWSTANIA ONZ

Rok 1965 — rokiem
współpracy międzynarodowej
NOWY JORK (PAP). — 26 

czerwca 1945 roku podpisa­
na została w San Francisco 
karta Narodów Zjednoczo­
nych. Dla uczczenia 20 ro- 

.cznicy istnienia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych —

Przewidywany przebieg po­
gody dla wybrzeża wschodnie­
go w dniu 23 bm.

Zachmurzenie zmienne, okre 
sami opady deszczu. Tempera­
tura maksymalna 8 stopni, mi 
nimalna 1. Wiatry zachodnie
1 południowo-zachodnie, bardzo
silne, w ciągu dnia nieco słab 
tiącę.

Zgromadzenie Ogólne NZ 
przyjęł0 w czwartek przez 
aklamację rezolucję ogłasza 
jącą rok 1965, rokiem współ 
pracy międzynarodowej.

Projekt rezolucji wniesiony 
został przez 6 delegacji repre­
zentujących różne rejony ge­
ograficzne. Sama idea zaś zor­
ganizowania takiego roku przed 
stawiona została przed dwoma 
laty przez premiera Indii — 
Nehru.

Przyjęta rezolucja uznaje za 
„szczególnie ważne, by pań­
stwa członkowskie ONZ przy­
czyniały się do podejmowania 
kroków, zmierzających do od­
prężenia międzynarodowego”. 
Rezolucja postanawia powołać 
komitet dla organizacji reku 
współpracy międzynarodowe]. 
Komitet, który składać się bę­
dzie z 12 członków, opracuje i 
przedstawi na XIX sesji plany 
przeprowadzenia uroczystości.

NOWY JORK (PAP). Ko 
respondent PAP, red. Wies­
ław Górnicki donosi:

Zamordowanie prezydenta 
Stanów Zjednoczonych wzbu 
dziło wstrząsające wrażenie 
w Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych. W ciągu kilku 
nastu minut, które dzieliły 
pierwszą wiadomość o za­
machu na prezydenta od 
smutnego obwieszczenia że 
prezydent zmarł — gmach 
ONZ zapełnił się dyploma­
tami ze wszystkich krajów 
członkowskich. W momencie 
gdy stacja radiowa NBC 
jako pierwsza przerwała w 
pół słowa nadawanie infor 
macji z Dallas i oznajmiła: 
Obywatele Stanów Zjed­

noczonych prezydent nasze 
go kraju nie żyje” — roz 
legł się wśród licznie zgro 
madzonych dyplomatów i 
pracowników sekretariatu 
ONZ szmer przerażenia., W 
wielu oczach pokazały się 
łzy.

O godz. 15 czasu nowo jor 
skiego (godz. 20 czasu war­
szawskiego) miały się roz­
począć obrady plenarne 
Zgromadzenia Ogólnego.

Przed rozpoczęciem obrad 
do stałego przedstawiciela 
USA w ONZ, Stevensona, 
podchodzili, z wyrazami kon 
dolencji przedstawiciele 
wszystkich krajów repre­
zentowanych w organizacji.

W imieniu del. polskiej, 
kondolencje złożyli: amb.
Bohdan Lewandowski oraz 
prof. Manfred Lachs.

Zgromadzenie Ogólne na 
apel przewodniczącego sesji 
uczciło pamięć prezydenta 
Kennedy’ego minutą milczę 
nia. Sala Zgromadzenia O- 
gólnego była zatłoczona do 
granic pojemności. W tej 
samej sali, dokładnie dwa 
miesiące temu, prezydent 
Kennedy wygłosił przemó­
wienie w trzecim dniu trwa 
nia sesji.

Głęboki żal, potępienie 
dla tych, którzy dokonali 
haniebnego morderstwa, naj 
serdeczniejsze współczucie 
dla osieroconej rodziny, nie 
spokojne pytanie o następ­
stwa polityczne tego morder 
stwa — oto uczucia, jakie 
dominowały w piątek wie­
czorem w siedzibie ONZ.

zarowno na arenie wew­
nętrznej jak i międzynaro­
dowej, tej zbrodni mogą 
być ogromne. Polityka we­
wnętrzna i zagraniczną pre­
zydenta Kennedy’ego budzi 
ła w kołach rasistowskich 
i skrajnej prawicy silną 
opozycję i spotykała się z 
ostrymi atakami.

. Senat na wniosek Mans­
fielda odroczył swe obrady 
właśnie w chwili, gdy brat 
prezydenta Edward Kenne­
dy przemawiał. Zarówno 
Edward Kennedy, jak i Ro 
bert Kennedy niezwłocznie 
wyjechali do Dallas.

Lyndon Johnson 
nowym prezydentem
WASZYNGTON (PAP). — 

Zgodnie ż konstytucją USA, 
nowym prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych z chwi 
lą śmierci Kennedy’ego zo­
stał automatycznie dotych­
czasowy wiceprezydent, Lyn 
don Johnson.

Wł. Gomułka na trybunie
tradycyjna przyjaźń. Nasza 
obecna wizyta w waszym 
kraju niewątpliwie przyjaźń 
tę jeszcze bardziej umocni, 
przyczyni się do pogłębie­
nia płodnej, korzystnej dla 
obu stron współpracy gospo 
darczej i politycznej.

Z prawdziwą radością 
stwierdzamy, że w ciągu 
ostatnich lat kraj wasa 
poczynił wybitne postępy 
w budownictwie socjali­
stycznym, rozwinął plano­
wo swe siły wytwórcze, o- 
siągnął wyższy poziom ży­
ciowy i kulturalny, roz­
szerzył ramy socjalistycz­
nej demokracji. Cieszy 
nas szczególnie, że Węgier 
ska Socjalistyczna Partia 

, Robotnicza 1 potrafiła wy­
prowadzić słuszne wnioski 
z przykrych doświadczeń 
przeszłości i dzięki swej 
słusznej polityce ugrunto­
wała swój wpływ i auto­
rytet wśród szerokich mas 
narodu.

Fakt, że obie partie — Wę­
gierska Socjalistyczna Partia 
Robotnicza i Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza — potra­
fiły ugruntować mocno władzę 
ludową w swych krajach, roz­
winąć demokrację-'socjalistycz­
ną, nadać szybkie tempo rozwo 
jowe machinie gospodarczej, 
działa na wspólną korzyść obu 
narodów. Osiągnięcia każdego 
kraju socjalistycznego stają się 
naszym wspólnym dorobkiem, 
zdobyczą całej wspólnoty państw 
socjalistycznych, wzmacniają 
naszą pozycję międzynarodową, 
potęgują wpływ socjalizmu na 
bieg. wydarzeń światowych. W 
tej wspólnej potędze państw so

W porównaniu do stanu przed 
wojennego produkcja przemysło 
wa wzrosła przeszło 9-krotnie. 
Najwyższy wzrost, a zarazem 
najszybszy postęp techniczny, 
wykazują takie gałęzie gospo­
darki narodowej, jak energe­
tyka, przemysł maszynowy 1 

cjalistycznych, wśród których I przemysł chemiczny, 
główną rolę odgrywa Związek I zatrudnienie, poza rolnictwem 
Radziecki, widzimy najistotniej wzrosło w tym okresie z 4 min 
szy czynnik pokojowego rozwo QSÓb dQ przeszło 8 . min prZy 
3U, bezpieczeństwa i pomyślno* mniejszej nczbie ludności kra- 
ci naszych narodow. 1

Dynamizm rozwojowy cechu­ je
, W ciągu ubiegłych 12 — 13 

jąey gospodarkę Polski Ludo- zapoczątkowaliśmy i roz-
we3 jfodkreślił następnie W. winęliśmy produkcję większoś- 
Gomułka, nie ma precedensu w 1 
całej naszej historii. 9 Dokończenie na str. 2

Rok XIX nr 278 (6036) Cena 50 gr

Sobota, 23 listopada 1963 r.

Podpisaniem wspólnego
oświadczenia
i wielkim wiecem 
zakończyła się
polska wizyta na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). O godz. 15.30 w gmachu par­
lamentu węgierskiego odbyła się uroczystość podpisa­
nia wspólnego oświadczenia delegacji partyjno - rzą­
dowej PRL i WRL. Ośwkid czenie, które prasa polska 
i węgierska opublikują w terminie późniejszym, jest 
dokumentem podsumowującym rozmowy, jakie toczo­
no w Budapeszcie w czasie wizyty delegacji polskiej 
na Węgrzech.

Ze strony polskiej oświad 
czenie podpisali przewodni­
czący delegacji partyjno - 
rządowej PRL I sekretarz 
KC PZPR Władysław Go­
mułka i prezes Rady Mini-

W prezydium zajęli rów­
nież miejsca członkowie kie 
rownictwa partyjnego i pań 
stwowego Węgier z Jano­
sem Kadarem na czele.

Przemówienia J. Kadara i

Przemówienie I. Kadara

WASZYNGTON (PAP). — 
Korespondent PAP red. 
Zwiren donosi:

Wiadomość o zamachu na 
życie prezydenta Kenne­
dy’ego wstrząsnęła do głę­
bi Waszyngtonem. Nie­
zwłocznie po nadaniu wia­
domości przez radio tłumy 
ludzi gromadziły się na 
ulicy, jakkolwiek brak 
szczegółów potwornej zbrod 
ni oraz dokładnych infor­
macji na temat jej pod­
łoża, w kołach waszyngtoń­
skich podkreśla się, iż do­
konana została ona przez 
rasistę, zwolennika silnej 
w Teksasie skrajnej prawi­
cy. Policja aresztowała mło 
dego człowieka, podejrza­
nego o dokonanie potwor­
nego morderstwa.

Konsekwencje polityczne,

BUDAPESZT (PAP). Po 
serdecznym powitaniu W. 
Gomułki, J. Cyrankiewicza 
oraz wszystkich członków 
polskiej delegacji pąrtyjno- 
rządowej J. Kadar podkre­
ślił ogrom osiągnięć Polski 
Ludowej. Powiedział on m 
in.:

Wspaniałe rezultaty twór 
czej pracy gospodarczej ja­
sno pokazują, żę marksi­
stowsko — leninowskie kie 
rownictwo PZPR i jej po­
lityka nakreśla słuszny kie­
runek rozwoju kraju. Poli­
tyka ta cieszy się pow­
szechnym zaufaniem mas 
ludowych i zasłużyła sobie

Polski, w całym międzyna­
rodowym rewolucyjnym ru 
chu robotniczym oraż 
wśród postępowych ludzi 
całego świata.

Polska Rzeczpospolita Lu 
dowa jest dzisiaj silnym 
krajem światowego syste­
mu socjalistycznego, cieszą­
cym się wielkim szacun­
kiem i poważaniem. Siła

Prezydium
strów Józef Cyrankiewicz.

Ze strony węgierskiej o- 
świadczenie podpisał I se-

Polskiej Rzeczypospolitej kretarz KC WSPR i premier
T '.nrlnturo-i ł e7oonvi/s1» « TZc|dli WRL __ Lnnc Wm.Ludowej i szacunek, jakim 
się cieszy, są poważnym 
czynnikiem życia między­
narodowego, służą sprawie 
socjalizmu i sprawie poko­
ju.

My, Węgrzy, wysoko ce-
na . wielki szacunek rów- j nimy te osiągnięcia i szcze 
mez daleko poza granicami | x’ze, z całego serca gratulu-

jemy Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, oraz ca­
łemu narodowi polskiemu, 
osiągniętych wspaniałych re 
zultatów.

Również i my kroczymy 
naprzód i to nawet w nie­
najgorszym tempie — po­
wiedział dalej J. Kadar. — 
W latach 1958—1962 produk 
cja przemysłu węgierskiego 
wzrosła o 50 procent. Wzro 
sła również stopa życiuwa 
ludności.

Mówiąc o zadaniach stoją­
cych przed Węgrami mówca 
podkreślił, iż najważniejsze są

Dyplomata ZSRR
powrócił z Konga
MOSKWA (PAP). W piątek 

wieczorem powrócił do Moskwy 
radca ambasady ZSRR vv Leo­
poldville, Borys Woronin, wy­
puszczony przez tajną policję 
kongijską w rezultacie starań 
podjętych przez ZSRR.

Komunikując o powrocie Wo 
ronina, TASS podała jednocześ 
nie, że nie ma nowych wiado­
mości o miejscu pobytu dru­
giego dyplomaty radzieckiego, 
Jurija Miakotnycha, aresztowa
nego przez agentów Icong'jskiej: obscnie zadallia gospodarcze 
Woroninem!ieCZen raZ6m *1 wykonywanie planów na kai-

* * *
MOSKWA (PAP). Kierownic­

two agencji prasowej „Nowos

Janos Ka­
dar.

W czasie uroczystości pod 
pisano również protokół o 
współpracy gospodarczej 
obu krajów. Pod dokumen­
tem tym podpisy złożyli: ze

Wl. Gomułki (skróty przemó- 
wień podajemy oddzielnie) ze* 
brani przyjmowali gorącymi 1 
długotrwałymi oklaskami.

Uczestnicy wiecu spontanicz­
nie podjęli wzniesione na za­
kończenie przemówienia przez 
Władysława Gomułkę okrzyki 
na cześć wspólnej walki o po­
kój i zwycięstwo socjalizmu.

Wiec zakończono odśpiewa­
niem Międzynarodówki.

Bezpośrednio z hali sporto­
wej członkowie polskiej delega

strony polskiej - członek i & S'ÄÜ.'^STie.Ä 
Biura Politycznego KC PZPR! nym

dym odcinku, przez każdego 
I pracownika. Głównym tere­
nem walki klasowej na Wę-

ti” podało do wiadomości, ze i St ro/.wój soc-*a-przedstawiciel tej agencji w lc!taltcwanfPOSp0da^k, °raZ
Kfin ern (Y onnnlrlrrillol o uoimn i 'lEtlCWanieKongo (Leopoldville) B. Bekną JA“1 vva.n!e socjalistycznej 
zar-Juzbaszew został zwolniony j w , T ,,z aresztu. Red. Beknazar-juz- ! . Imperia uci — wskazał J. Ka 
baszę w został are_ ztu wary 21 ”ar. . , stara ja się za pomocą 
bm. rano. Centrali moskiew- ««kładowe.l brom ideologicz- 
skiej agencji „Nowosti” nie uaa ne> atakować wewnętrzny po- 
ło się jeszcze nawiązać kontaK , krajów socjalistycznych,
tu telefonicznego ze swym jsj wspólnoty socjabstycz-
respondentem. I 9 Dokończenie na str. 2

amolctem odlecieli
przewodniczący Komisji Pla i Warszawy 
nowania przy Radzie Mini­
strów Stefan Jędrychowski; 
za strony 1 węgierskiej — 
członek Biura Politycznego 
KC WSPR, wicepremier 
rządu węgierskiego Anta!
Apro.

Po uroczystości podpisa­
nia wspólnego oświadczenia 
delegacja partyjno — rządo 
wa PRL udała się z gma­
chu parlamentu do wielkiej 
hali sportowej, gdzie odbył 
się wielki wiec przyjaźni 
bratnich narodów Polski i 
Węgier.

Zebrany w hali ponad 3- 
tysięczny tłum mieszkań­
ców stolicy Węgier powi­
tał gorącą owacją wcho- 
cych na salę i zajmujących 
miejsca za stołem prezydia! 
nym Władysława Gomułkę 
i Józefa Cyrankiewicza i po 
zostałych członków delega­
cji PRL.

do

Jak rekonstruować
naszą gospodarką?

WARSZAWA (PAP). W 
Urzędzie Rady Ministrów 
rozpoczęła się w piątek na­
rada poświęcona omówieniu 
planów rekonstrukcji tech­
niczno - ekonomicznej posz­
czególnych dziedzin naszej 
gospodarki narodowej oraz 
roli i zadaniom Komitetu 
Nauki i Techniki i resor­
tów gospodarczych w kom­
pleksowym rozwiązywaniu 
zagadnień naukow0 - tech­
nicznych w naszych planach 
gospodarczych.

Na wstępie obrad infor­
mację. złożył przewodniczą­
cy Komitetu Nauki i Tech­
niki, wicepremier Eugeniusz 
Szyr, po czym rozpoczęła 
się dyskusja.

^781
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Przemówienie J. Kadara
® Dokończenie ze str. 1
neJ- W warunkach pokojowe­
go współzawodnictwa gospo­
darczego imperialiści, poza 
swymi towarami, pragną rów­
nież eksportować swoją ideo­
logię. . W dziedzinie ideologii 
natomiast nie może być poko­
jowego współistnienia: koniecz 
ne jest nieustanne głoszenie 
naszych idei, konieczna jest 
konsekwetna walka ideologicz­
na.

W dalszej części przemówie­
nia I sekretarz KC WSPR 
stwierdził, iż stosunki polsko- 
-węgierskie są coraz bardziej 
wielostronne i ściślejsze w każ 
dej dziedzinie życia. Współ­
praca gospodarcza rozszerza się 
dziś już na specjalizację pro­
dukcji, a w niektórych dzie­
dzinach również na podział 
pracy. W czasie obecnych roz 
mów wszechstronnie przedysku 
towano wszystkie istotniejsze 
zagadnienia polityki zagranicz 
nej, międzynarodowego ruchu 
robotniczego i bezpośrednich 
stosunków między obu kraja­
mi. Największą uwagę poswię 
ciliśmy najważniejszemu dziś 
zagadnieniu — dalszemu roz­
wojowi naszej współpracy gos­
podarczej — oświadczył Kadar. 
Zgodni jesteśmy co do tego, 
te nasza współpraca gospodai 
Cza nie może ograniczać się 
Jedynie do wzajemnej wymia­
ny towarowej, lecz że powin­
niśmy iść dalej, koordynując 
nasze plany, wprowadzając ko 
operację i socjalistyczny po­
dział pracy. W ten sposób, 
będziemy mogli przyspieszyć 
rozwój gospodarczy obu na­
szych krajów. Wśród wielu 
innych zagadnień, postanowi­
liśmy również ułatwić wzajem 
ne wyjazdy obywateli obu kra 
jów.

Reasumując, możemy 
stwierdzić, że wizyta na­
szych drogich gości pol­
skich, wymiana poglądów 
naszych delegacji, rozmowy 
i porozumienia są ważnym 
etapem w rozwoju inter na­
cjonalistycznych więzi na­
szych partii i przyjaźni na­
szych narodów.

Szybki wyładunek
dużych węglowców
i rudawców

W ostatnim czasie do portu 
gdańskiego zawinęło kilka du­
żych statków, które przywiozły 
rudę wzgl. zabierało węgiel.

I tak np. załoga V rejonu 
przeładunkowego (Basen Górni 
czy) może się poszczycić efek-' 
tami swej pracy przy załadun­
ku statku „STAD GENT” ban­
dery belgijskiej, który zabrał 
ponad 15 tys. ton węgla do 
Włoch.

Zgodnie z umową przewozo­
wą, czas załadunku statku, wy 
noszący 255 godzin, został skró 
eony do 164 godzin. Statek 
wyszedł w morze o 91 godzin 
wcześniej, aniżeli przewidywał, 
a port uzyskał premię w wyso­
kości 1.400 dolarów, wypłaco«, 
nych przez armatora belgij­
skiego.

Bardzo sprawnie przebiega 
też wyładunek statku panam- 
skiego „THEOMANA”, który 
przywiózł 10,5 tys. ton rudy z 
krajów Ameryki Południowej.

(bk)

Przechodząc do zagadnień 
międzynarodowych mówca 
oświadczył:

Nasze obecne rozmowy 
ponownie potwierdziły, że 
polityka zagraniczna Wę­
gier i Polski we wszystkich 
istotnych zagadnieniach 
międzynarodowych jest iden 
tyczna, że walczymy we 
wspólnym froncie o ure­
gulowanie wszystkich istot 
nych problemów w życiu 
międzynarodowym.

Wraz z innymi narodami 
opowiadamy się za‘pokojo­
wą polityką ZSRR i czyn­
nie popieramy jego inicja­
tywy.

Wspólnie z towarzyszami 
polskimi walczymy o umoc­
nienie pokoju i bezpieczeń 
stwa w Europie.

Jesteśmy przekonani, że 
nieodzownym warunkiem 
zachowania pokoju w Euro 
pie i na świecie jest ure­
gulowanie kwestii niemiec­
kiej.

Można to osiągnąć przez po­
szanowanie granic ustanowio­
nych w Europie po drugiej 
wojnie światowej, powszechne 
uznanie faktu istnienia dwóch 
państw niemieckich, zawarcie 
traktatu pokojowego z Niem­
cami, uregulowanie sprawy Ber 
lina zachodniego i okiełzanie 
odwetowych sił imperializmu 
zachodnioniemieckiego.

Wspólnym dążeniem na­
szym i polskich przyjaciół 
jest dziś umocnienie żarów 
no jedności krajów socjalis 
tycznych, jak i międzynaro 
dowego ruchu komunistycz­
nego — stwierdził następnie 
J. Kadar.

Przewodnią linią działania 
dla krajów socjalistycznych 
i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego- są dekla­
racje moskiewskie z 1957 r 
i 1960 r. wspólnie opraco­
wane i przyjęte przez par­
tie komunistyczne i robot­
nicze całego świata.

Wszyscy znamy ten ol­
brzymi rozwój, jaki nastą­
pił w krajach socjalistycz­
nych i w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym, po 
ogłoszeniu deklaracji z 1957 
i 1960 r.

Dzięki twórczemu ducho­
wi tych dokumentów bliż­
sze nam się stały wszystkie 
problemy międzynarodowe 
go ruchu robotniczego.

W zakończeniu mówca oś 
wiadczył:

Drogi towarzyszu Gomuł­
ka, drodzy polscy przyja­
ciele! Prosimy Was, za­
wieźcie ze sobą najszczer­
sze pozdrowienia od naro­
du węgierskiego dla brat­
niego narodu polskiego. Ży­
czymy polskim masom pra 
cującym nowych sukcesów 
w dalszym rozkwicie wa­
szej pięknej ojczyzny.

Przemówienie WI. GomuM
Q Dokończenie ze str. 1
ci nowoczesnych wyrobów prze 
mysłu maszynowego, takich jak 
turbiny parowe, łożyska tocz­
ne, maszyny górnicze, statki 
morskie, lokomotywy elektryca 
ne i spalinowe, traktory i auto 
kary, samochody, nowoczesna 
aparatura elektryczna i elektro 
nłczna, motocykle, lodówki, prał 
ki itp.

Polska stała się wielkim pla­
cem budowy. Między rokiem 
1949 a 1962 rozmiary inwestycji 
wzr-osly trzy i pól raza. Zbudo 
waliśmy przeszło 500 wielkich 
nowych zakładów przemysło­
wych.
* W ciągu lat władzy ludowej 
wychowaliśmy liczne rzesze spe 
cjalistów. Kadrę inżynierów i 
techników, mimo wielkich strat 
wojennych, pomnożyliśmy pra­
wie 5,5-krotnie; 90 proc. inteli­
gencji z wyższym wykształce­
niem zdobyło swe kwalifikacje 
za czasów władzy ludowej.

Na tysiąc mieszkańców na­
szego Kraju przypada obecnie 
8 osób z wyższym wykształce­
niem, a więc liczba ta dorów­
nuje poziomowi wysoko rozwi­
niętych krajów.

W stosunku do tempa roz­
woju przemysłu — kontynuo­
wał W. Gomułka — mamy za 
słabe tempo rozwoju rolni­
ctwa, co jest głównym źród­
łem trudności przejawiających 
s.ę w naszej gospodarce naro­
dowej. Zapewnienie właściwych 
proporcji między wzrostem pro 
dukcji przemysłowej i rolni­
czej jest warunkiem pomyśl­
nego rozwoju całej gospodar­
ki. Socjalistyczne uprzemysło­
wienie przeobraziło oblicze na­
szego kraju. Z 20 min ludzi 
utrzymujących się z rolnictwa 
przed wojną, pozostało obecnie 
11 min, a produkcja rolna w 
przeliczeniu na jeden hektar, 
wzrosła o 32 proc. Nie jest to 
wszakże postęp wystarczający 
w zestawieniu z szybko rosną­
cymi potrzebami kraju. Niedo­
stateczny zwłaszcza jest wzrost 
produkcji roślinnej. Zmusza to 
nasz kraj do bardzo wysokie­
go, bo sięgającego 2,5 min ton 
rocznie, importu zbóż i pas2 
z zagranicy.

Na obecnym etapie budowy 
socjalizmu w naszym kraju, w 
odniesieniu do rolnictwa uwa­
żamy za najważniejsze podno­
szenie kultury rolnej, tworze­
nie nowoczesnej przemysłowej 
bazy technicznej, a więc roz­
wój mechanizacji, z niezbęd­
nym zapleczem technicznym, 
rozbudowa chemii rolnej i roa 
budowa urządzeń melioracyj­
nych.

Mówca stwierdził dalej, iż 
nasza gospodarka jest w wiel­
kiej mierze uzależniona od im­
portu i eksportu. Co trzeci ro­
botnik w przemyśle polskim 
pracuje na surowcu importo­
wanym. Czynimy duże wy­
siłki, aby rozwinąć no­
woczesną produkcję przemy­
słową dla potrzeb eksportu.

Perspektywę pomyślnego 
rozwoju naszej gospodarki 
widzimy w pogłębianiu 
wszechstronnej współpracy 
ekonomicznej z krajami so­
cjalistycznymi.

Aby należycie wykorzy­
stać możliwości socjalistycz 
nej, planowej gospodarki, 
zapewnić szybki postęp tech 
niczny i racjonalnie użyć 
zasoby i środki każdego kra 
ju socjalistycznego, musimy

skoordynować plany inwe­
stycyjne i produkcyjne kra 
jów RWPG, śmielej posu­
wać się naprzód na drodze 
podziału pracy oraz szero­
ko pojętej specjalizacji pro­
dukcji.

Stosunki handlowe mię­
dzy naszymi krajami rozwi 
jają się pomyślnie — stwier 
aził W. Gomułka. — Pol­
sko-węgierskie obroty han­
dlowe wzrosły od 1958 r. 
przeszło 2,5-krotnie.

W dotychczasowych obrotach 
między naszymi krajami ma­
szyny i urządzenia zajmowały 
główną pozycję, sięgały bo­
wiem około 50 proc. Zgodnie 
z nowymi porozumieniam., dal­
szy rozwój naszej współpracy 
w tej dziedzinie obejmować bę­
dzie urządzenia energetyczne — 
turbiny i kotły, aparaturę elels 
trotechniczną, elektroniczną i 
teletechniczną, maszyny kablo­
we, wiele typów maszyn rol­
niczych, przemysł motoryza­
cyjny, tabor kolejowy. Roz­
budowana zostanie także na­
sza współpraca w dziedzinie 
przemysłu okrętowego, precy­
zyjnego i narzędziowego. Usta­
lono również kierunki współ­
pracy w zakresie hutnictwa. 
Dotyczy to nie-tylko hutnictwa 
żelaza, lecz także metali kolo­
rowych, a w szczególności alu* 
minium.

Ustaliliśmy również kierunki 
dalszej współpracy w zakre­
sie produkcji chemicznej, in­
westycji i dostaw produktów 
chemicznych, w szczególności 
wyrobów farmaceutycznych, a 
także* eksportu z Polski do Wę 
gier wielu urządzeń i komplet­
nych obiektów chemicznych.

Dalszej, intensyfikacji ule 
gną wzajemne usługi tran­
zytowe i przewozowe, mię­
dzy innymi obsługa przez 
Polskę eksportu węgierskie 
go do krajów zamorskich.

Ponadto postanowiliśmy, 
zgodnie z zaleceniem RW 
PG, a,by organa planowa­
nia obu krajów przeprowa­
dziły konsultacje w sprawie 
koordynacji planów gospo­
darczych na lata 1966—70.

Wyrażając przekonanie, iż 
obecnie ustalone zasady dal 
szej pogłębionej współpracy 
gospodarczej, handlowej i 
turystycznej między Polską 
a Węgrami zacieśnią jesz­
cze bardziej więzy brater­
skiej przyjaźni łączące oba 
państwa i narodu, W. Go­
mułka podkreślił, iż polsko- 
węgierska przyjaźń i współ 
praca jest równocześnie 
trwałym czynnikiem jedno­
ści obozu socjalistycznego.

Jesteśmy uczestnikami 
Układu Warszawskiego — 
oświadczył mówca — który 
w oparciu o potęgę obron­
ną ZSRR zapewnia bezpie­
czeństwo i niezawisłość na­
szych państw.

Naszym wspólnym niezachwia 
nym dążeniem jest ugruntowa­
nie zasad pokojowego współ­
istnienia z państwami kapitali­
stycznymi. Popieramy każdy 
konkretny krok, który wiedzie

do odprężenia i rozbrojenia, 
każde posunięcie, które toruje 
drogę do*pokojowej współpra­
cy i pomaga w obustronnie ko­
rzystnych stosunkach handlo­
wych z krajami kapitalistycz­
nymi.

Powitaliśmy z uznaniem i na 
dzieją zawarcie układu moskiew 
skiego w sprawie zakazu do­
świadczeń nuklearnych w at- 

i mosferze, przestrzeni kosmicz­
nej i pod wodą, jako zapo- 

I wiedź dalszych porozumień.
{ Podkreślając doniosłość zespo 
I lenia wysiłków wszystkich 
| państw socjalistycznych, wszy- 
j stkich sił > antyimperialistycz- 
I nych i pokojowych doniosłość 
jednolitego frontu wobec im­
perializmu i wspólnie uzgodnio 
nej polityki zagranicznej świa­
ta socjalistycznego, W. Gomuł­
ka powiedział:

„Obie nasze bratnie par­
tie stoją niezłomnie na grmi 
cie jedn.-ści socjalistyczne] 
wspólnoty narodów, zgod­
nie z jednomyślnie przyję­
tymi deklaracjami między­
narodowych narad ruchu ko 
munistycznego w 1957 i I960 
roku. Jedność partii mark­
sistowsko-leninowskich, jed­
ność ■ państw socjalistycz­
nych oparta na poszanowa­
niu suwerenności i niezależ 
ności, a równocześnie na ich 
międzynarodowej solidarnoś 
ci, stanowi w wielkiej mie­
rze o układzie sił w skali 
międzynarodowej między 
dwoma systemami, między 
obozem socjalistycznym, a 
obozem imperialistycznym”.

Wszystkie obiektywne czyn­
niki działają na rzecz przewa­
gi systemu socjalistycznego 
nad kapitalistycznym. Szybka 
dynamika wzrostu ekonomicz­
nego krajów socjalistycznych 
przechylać będzie coraz bar­
dziej szalę na rzecz nowego 
ustroju społecznego. Świat ka­
pitalistyczny jest uwikłany w 
sprzecznościach nie do rozwią­
zania. Imperializm, z całym 
swym bogactwem nagromadzo­
nym w ciągu wieków z eks­
ploatacji kolonii i krajów za­
leżnych oraz z wyzysku wła­
snej klasy robotniczej i chłop­
stwa, stoi bezsilny wobec nie­
powstrzymanego dążenia seteh 
milionów głodujących ludzi do 
•wolności i godności. Rzecz w 
tym, by to wszystko, co sta­
nowi o sile i żywotności so­
cjalizmu, i wszystko, co skła­
da się na nieuleczalną choro­
bę starego, kapitalistycznego 
ustroju, wykorzystać przez 
słuszną, dalekowzroczną 1 zgod 
ną politykę na rzecz naszego 
zwycięstwa w historycznym 
współzawodnictwie dwóch sy­
stemów.

„Centralną sprawą na­
szych czasów — podkreśli! 
I sekretarz KC PZPR — 
jest sprawa wojny 1 
pokoju, zaś uchronie­
nie ludzkości od nowej woj 
ny światowej, równoznacz­
nej z zagładą wielu naro­
dów jest naczelną misją 
dziejową ruchu komuni­
stycznego i systemu socja­
listycznego”.

Wojna nie jest już fatal­
nym losem narodów, moż­

na jej zagrodzić drogę, do­
prowadzić do całkowitego i 
powszechnego rozbrojenia i 
zapewnić trwały pokój na 
świecie. Nosicielem wojny, 
źródłem groźby, której cień 
pada na życie każdego kra­
ju, jest imperializm, jego 
dążenia do zniszczenia 
państw socjalistycznych, do 
powstrzymywania nieuch­
ronnych przeobrażeń spo­
łecznych, do stłumienia ru­
chów wyzwoleńczych na­
rodów siłą oręża, groźbą 
użycią broni atomowej, czy 
też samym jej zastosowa­
niem.

Narody wybiorą w osta­
tecznym rachunku socja­

lizm nie tylko dlatego, ża 
dowiedzie on w ciągu sto­
sunkowo niedługiego czasu 
swej przewagi ekonomicz­
nej, ale i dlatego, że rodzi 
on siły zdolne ostatecznie 
położyć kres wojnie.

„Jest jeszcze długa droga 
przed nami, nim ta prawda 
stanie się powszechna i 
zwycięży — oświadczył w 
zakończeniu Władysław Go­
mułka. — Szczytnym, histo­
rycznym obowiązkiem na­
szych partii i rządów jest 
uczynić w każdym z na­
szych krajów wszystko, co 
możliwe, aby przybliżyć 
chwilę, gdy cel ten zostanie 
osiągnięty”.

III liga na półmetku
W zaległym spotkaniu o mi­

strzostwo ligi okręgowej Bał­
tyk Gdynia pokonał Stocznię 
Północną 7:1 (3:0). Bramki dla 

: Bałtyku zdobyli: Unton 2, Ko­
złowski, Tandecki, Laskowski, 
Braun i Białowiec po 1. Dla 

1 Stoczni: Sionek.
Po tym spotkaniu tabela III

ligi przedstawia 
jąco:

się następu-

1. Bałtyk 11 21 30:2
2. Arka 10 19 29:8
3. Gedania 10 15 16:10
4. Olimpia 11 13 17:11
5. Polonia u 13 19:17
6. Unia 11 12 21:13
7. Flota 11 10 22:23
8. Pogoń 11 10 16:19
9. Stocznia Pin. 11 7 15:28

10. Portowiec 11 6 14:25
11. Start St. 11 6 10:21
12. Lechia I b 11 5 10:23
13. Zatoka 12 5 13:30

6 reprezenlacji.
okręgów walczy
w turnieju zapaśniczym

W sobotę i niedzielę w sali 
MDK w Gdyni odbędzie się 
ogólnopolski turniej zapaśniczy 
w stylu klasycznym o Puchar 
Miast. W turnieju wezmą u- 
dzial reprezentacje okręgów: 
katowickiego, poznańskiego, 
warszawskiego, rzeszowskiego, 
wrocławskiego i gdańskiego. 

Początek zawodów w sobotę
0 godz. 10 i 16 oraz w nie­
dzielę o godz. 9. (st.)

-----®-----
1 ligowe derby siatkarek
wvqrat Sfnrł

W inaugurującym roz­
grywki I ligi siatkówki ko­
biet spotkaniu, zespół gdyń­
skiego Startu pokonał wczo 
raj w sali przy ul. Bema w 
Gdyni, AZS Gdańsk 3:1 
(15:11, 15:6, 11:15, 15:10).

(st)

W ’najbliższą niedzielę roze* 
grana zostanie ostatnia kolej­
ka spotkań rundy jesiennej (je 
dynie mecz Bałtyku z Arką 
przełożony został na środę 27 
hm. godz. 13.30). W niedzielę 
grają (gospodarze na pierw­
szym miejscu): Start St. —
Portowiec (godz. 13.30), Geda- 
nia — Lechia I b (godz. 13), 
Polonia — Stocznia Pin. (godz. 
11), Pogoń Tczew — Olimpia 
Elbl. (godz. 11), Flota Gdynia — 
Unia Tczew (godz. 9.30 na boi­
sku Arki), (st)

Siatkarze AZS AWF
i Sparty Warszawa
giaią w Gdańsku

Równocześnie z siatkarkami 
i siatkarze rozpoczynają roz­
grywki I ligi. W Gdańsku ina­
uguracyjne spotkania rozegra­
ją siatkarze AZS w sali Tech­
nikum Budowlanego przy ulicy 
Chopina we Wrzeszczu. W so­
botę o godz. 17 AZS Gdańsk 
zmierzy się z mistrzem Polski 
AZS AWF, natomiast w nie­
dzielę o godz. 12.30 ze Spartą 
Warszawa, (st)

•-------©--------

Zapaśnicy Fioły
zwyciężyli „Pafawaf

Rozegrane wczoraj w Gdyni 
spotkanie zapaśnicze o mistrzo 
stwo I ligi zakończyło się zwy 
cięstwem gdyńskiej Floty nad 
„Pafawagiem” Wrocław 5,5:2,5.

A oto wyniki walk (na pierw 
szym miejscu zapaśnicy Floty): 
Sędzicki wygrał w 7 min. z Ko 
siarzem; Bielecki przegrał z 
Bujokiem, Wróblewski pokonał 
Wesołowskiego, jurgiel zwycię 
żyl Kalinowskiego, Krzyżanow­
ski zremisował z Odorskim, 
Zorn zremisował z Ostrow­
skim;' Stawowski wygrał w 10 
min. przez dyskwalifikację 
Johanesa, Pączek zremisował 
z Mackiewiczem. (st)

Pokaz odzieży I tkanin
organizuje
M. ff« ff. Ü-O ęjęj Gdańsku
dziś o godz. 18 w restauracji „Monopol” w Gdańsku 

5152-K

MATRYMONIALNE
WDOWA po pięćdziesiąt­
ce z własnym mieszka­
niem pozna uczciwego pa 
na. Cel matrymonialny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod „M-7192”.

G-7192

NIERUCHOMOŚCI
DOMEK jednorodzinny 
lub mieszkanie pokój z 
kuchnią wyłączone sprze­
dam lub wydzierżawię. 
Wiadomość: Janowo Po­
morskie przy dworcu ul. 
Sobieskiego 64, Pilecka.

G-2430
POG0RZE~bolne: blisko
przystanku autobusowego 
— piętrowy dom jedno­
rodzinny, ogród korzyst­
nie sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod „7268”.___________ G-7268
WYDZIERŻAWIĘ (sprze­
dam) damek jednorodzin­
ny __ plac nadaje się dla 
rzemieślnika. Centrum
Gdyni. Telefon 21-14-55 
po 16. G-2479

TRÓJMIASTO: domy,
domkł, wille, parcele bu­
dowlane, mieszkania włas 
nościowe poleca ,,— poszu­
kuje Grabowski, Sopot, 
Czerw. Armii 69.

G-7269
WILLĘ jednorodzinną w 
trójmieście kupię. Krzep 
kowska, Opalenie, pow. 
Tczew. P-1769
DOMEK jednorodzinny 
kupię najchętniej okolica 
Wrzeszcza. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod 
„7304”. G-7304

KUPNO

SAMOCHÓD „Octavia”, 
„Warszawę” lub inny ku­
pię. Podać stan technicz­
ny oraz cenę. Franciszek 
Majka, Łasin ul. Kościusz 
ki 8 pow. Grudziądz.

F-1768
„WARSZAWĘ”, i,,Moskwi 
cza” lub „Octavię” ku­
pię. Podać stan i cenę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod „7216”.

G-7216

Wyrazy szczerego współczucia z powodu 
zgonu ojca kol.

Józefowi Filejskiemu
składa

dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
oraz koleżanki i koledzy z Woje­
wódzkiej Hurtowni Wyrobów 
Przem. Chemicznego w Gdańsku- 
Wrzeszczu. 5137-K

SPRZEDAŻ
DWA inkubatory nowe 
po 3600 miejsc tanio 
sprzedam. Sopot, tel. 
51-26-62. P-1766
POKOj stołowy, porcela­
nę stołową, fotele sprze­
dam. Wrzeszcz, Wajdelo- 
ty 15b m. 2. G-7154
FUTRO muflony prawie 
nowe sprzedam. Oliwa, 
Słoneczna 12. G-7227
„WARSZAWĘ” sprzedam. 
Starogard Gd. telefon 
786 godz. 8—13 i 14—17.

P-1793
MASZYNĘ „Singer” kra­
wiecką i telewizor „Jan­
tar” sprzedam. Orunia, 
Smętna 2. G-7279
OKAZYJNA sprzedaż no­
woczesnego gabinetu na 
wysoki połysk (8.500), 
kompletu kuchennego
(1.500) i kwietnika. Tel. 
21-54-13. G-7281
PIERZYNĘ i poduszkę
l. 100 zł pilnie sprzedam. 
Gdynia, Św. Wojciecha 7
m. 21, V piętro, G-2476
STÖL ping-tpongowy so­
lidny sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod „S-2480”. G-2480
TELEWIZOR marki „O- 
rion” 21 cali stan bardzo 
dobry okazyjnie sprze­
dam. Wiadomość: Gdynia, 
ul. Abrahama 46b-ll.

G-2488
„SPARTAKA” stan do­
bry pilnie sprzedam, Lę­
bork, Majewskiego 42a.

G-2489
SAMOCHÓD „Opel Olim­
pia” tanio sprzedam. Gdy 
nia, Beniowskiego 8.

G-2493
KOMPLET mebli kuchen 
nych, pralkę SHL używa­
ne sprzedam. Gdynia, tel. 
21-42-1* G-2497

POLSKI ZWIĄZEK 
MOTOROWY

organizuje

kurs
samochodowo - 

motocyklowy
Zapisy przyjmuje se­

kretariat „Budowlani” 
w Gdańsku ul. Wały 
Jagiellońskie 16 pokój 
1 od godz. 14—17 oraz 
sekretariat OSM Gdańsk 
-Wrzeszcz, ul. Mar­
chlewskiego 4 telefon 
411-07 od godz. 19—16.

Rozpoczęcie kursu w 
dniu 25. XI. 63 od godz. 
16. ____________ 5099-K

R O 2 N E
WYPOCZYNEK w górach 
— za 10 dni 650 złotych 
przy wyciągu Szklarska 
Poręba. Zgłoszenia przyj 
muje Br. Palczewski, 
skrytka pocztowa 120.

G-7128

LOKALE

ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku­
chnia wszelkie wygody 
n.b. samodzielne Wrzeszcz 
centrum na podobne Gdy 
nia. Wiadomość: Gdynia,
Abrahama 22 sklep kra­
wiec. G-6974
SAMOTNEMU, kultural­
nemu, starszemu panu 
wynajmę pokój niekrępu- 
jacy w Wejherowie. Ku­
chnia, garaż, telefon do 
dyspozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdynia pod 
„S-2391”. G-2391
STARSZY, samotny po­
szukuje pokoju w trój­
mieście lub okolicy. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod „7132”. G-7132
ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
łazienka, kuchnia mały 
metraż śródmieście na 
podobne większe Gdynia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdynia pod „S-2443”.

G-2443

337 KOLEJNA GRA GGL

»J A N T A R«
— liczne wygrane 

pieniężne
— dodatkowe premie 

pieniężne
100.000 zł 
25.000 zł

— dodatkowe nagrody: 
telewizor „Neptun”
froterka elektryczna 
odkurzacz „Alfa II”
prodiż „Ludwik” 

Losowanie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 24. 
IX. 1963 r. o godz. 11 w 
lokalu GGL Gdańsk, ul. 
Strzelecka 13/14.

Wszystkim grającym 
życzymy szczęścia !

4907-K

Złom
srebrny

możesz sprzedać 
w sklepach „Veritas”

SOPOT
ul. Bieruta 7 

ELBLĄG
ul. Parkowa 20 

PELPLIN
ul. Mickiewicza 24 
_____ 4481-K

BYDGOSZCZ: 3 pokoje,
kuchnia, wygody zamie­
nię na podobne w trój­
mieście. Koszty remontu 
zwracam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod 
„7223”. G-7223
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka nowe budownictwo, I 
piętro, etażowe na 1 po­
kój. Tel. 435-52. G-7241

ZAMIENIĘ 2 pokoje V 
piętro, piece na kawaler­
kę Gdynia, Wrzeszcz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdynia pod „S-2477”*

TEATR „WYBRZEŻE”, 
Gdańsk, ul. Sw. Ducha 2

ZAKUPI

WAZĘ
cynową

niklowaną
LUB ALPAKÓWĄ 

NA ZUPĘ
5136-K

INWALIDA zamieni 2
pokoje, kuchnia n.b. Gdy 
nia na 2—3 st. bud. 
ewent. domek Gdynia, 
Łódź, Białystok, okolice. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdynia pod „S-2453”.

_________________________G-2453
SAMOTNY, starszy (włas 
ny zakład) poszukuje 
pokoju niekrępującego, 
komfortowego Gdańsk- 
Wrzeszcz lub kupi wyłą­
czoną kawalerkę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod „7282”.___________G-7282
ORŁOWO: 2 oddzielne po
koję zamienię na 2 po­
koje, kuchnia lub pokój, 
kuchnia. Zwrot kosztów. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdynia pod „S-2470”.
_______________ G-2470
KAWALER poszukuje po 
koju niekrępującego we 
Wrzeszczu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod 
„7303”. G-7303

NAUKA

ANGIELSKIEGO, fran­
cuskiego wyucza szybko 
długoletni nauczyciel Gdy 
nia, Starowiejska 24a-4.

G-2496

ZGUBY

CZEREPACHO Jan, zam.
Sopocie, ul. Sportowa 

7 zgubił świadectwo u kor 
czenia Zasadniczej SzkoU 
Ggrniozei. , P-176
SZCZEPAŃSKA Leokadia, 
Lębork, ul. Targowa 32a 
zgubiła dowód osobisty.

PRACA

POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Sopot, 22 
Lipca__ 45-1. G-7285
POMOC domowa do lęka 
rza możliwie samodziel­
na z referencjami po­
trzebna od zaraz. Zgło­
szenia od godz. 18 Gdy­
nia, ul. Świętojańska 77 
m. 6. G-2481

Z WYŻSZYM, co najmnie 
średnim wykształceniem 
reprezentacyjną do prac 
organizacyjnej od zara 
poszukuję. Warunki do 
bre. Oferty Biuro Ogło 
szeń Gdańsk pod „7243’ 

G-724
POMOC domowa z goto­
waniem potrzebna. Sopot, 
Pułaskiego 4a, m. 2.

P-1765

PRZETARGI J LICYTACJE
Dyrekcja Grand Hotelu „Orbis” w Sopocie ogłasza 

przetarg na wykonanie mebli do baru ewent. samego 
stelażu metalowego do tych mebli.

Wszelkich informacji udziela dział administracyj­
ny, pokój 242, tel. 51-16-52 w godz. od 8 — 14.

Termin składania ofert do dnia 30 listopada br. W 
przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe. uspołecznione i prywatne.

Dyrekcja zastrzega sobie dowolny wybór oferenta 
względnie unieważnienia przetargu. K-5134

Spółdzielnia Inwalidów Ociemniałych im. St. Jan­
czura Gdańsk - Oliwa, ul. Bażyńskiego 32 — ogłasza 
przetarg ofertowy na wykonanie w roku 1963 i w 1 
kwartale 1964 r. następujących oprawek do szczotek:

1. Oprawki do konwi sztuk 25.000
2. Oprawki zamiatacz różna sztuk 6.000
3. Trzonki toczone do klozetówek sztuk 12.000

Wszelkie informacje i wzory do wglądu w działa
technicznym.

Termin składania ofert z wyszczególnieniem cen 
upływa z dniem 27. 11. 1963 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 listo­
pada 1963 roku.

Da przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwa 
we, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo swobodnego wy­
boru oferenta, bądź uznania, te przetarg nie dal 
wyniku. 5067-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Stocznia Gdańska zatrudni —. spawaczy elektrycz­
nych, spawaczy autogenicznych, palaczy autogenicz- 
nych, elektromonterów okrętowych, ślusarzy wypo­
sażenia, kowali okrętowych, monterów kadłubowych, 
malarzy - konserwatorów, strażaków do Zakładowej 
Służby Ochrony P-pozarowej, robotników niewykwa­
lifikowanych w celu przyuczenia do zawodu montera 
instalacji rurociągów oraz inżynierów i techników bu­
dowy Okrętów na wstępny staż pracy. Warunek przy 
jęcia: po odbyciu czynnej służby wojskowej. Wyna­
grodzenie za pracę wg układu zbiorowego dla pracow 
raków przemysłu metalowego. Dla zamiejscowych 
stocznia Gdańska gwarantuje zakwaterowanie w ho- 

■ fiach liib kwaterach prywatnych. Zgłoszenia osobi- 
ste lub pisemne przyjmuje biuro przyjęć Stoczni 
Gdańskiej w Gdańsku ul. Jana z Kolna 31. 5647-K

Spółdzielcze Zakłady Szklarskie im. Hanki Sawie 
k'ej w Starogardzie Gd., ul. Lubiehowska 25 teł 52; 
zatrudnią: kierownika technicznego i kierownika kor 
troli technicznej. Wymagane co najmniej średnie wj 
kształcenie techniczne (najchętniej ze znajomościć 
branży szklarskiej lub chemicznej). Warunki pracj 
i płacy do uzgodnienia na miejscu 5141-K
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KIO miTKCLUJE
Było to przed wojną, W małym miasteczku w 

sieradzkim powiecie odb ywał się jarmark, na 
który zjechało parę setek chłopów z okolicznych 
wiosek. Przybył również pewien poseł z ramie­
nia stronnictwa chłopskiego. Poseł wiedział, że jar­
mark jest doskonałą okazją do spotkania ze swymi 
wyborcami, wobec których pragnął wykazać się ak­
tywnością, pozycją społeczną oraz swymi ..możliwoś­
ciami”. Za trybunę posłużyła mu furmanka. Na­
wet nie wygłaszał do chłopów przemówienia tylko 
zapytał:

— Dużo jest tu takich, 
co dostali nakazy płatni­
cze za brak latarni przy 
furmankach?

Zgłosiło się siedmiu. Po­
seł szybko policzył, skalku­
lował i oświadczył:

— Nie będziecie płacić. 
Dajcie te nakazy, już jo. 
porozmawiam z ministrem 
i tak załatwię, żeby było 
dla was dobrze.

Wyborcy skwapliwie po­
dali posłowi urzędowe pis­
ma. Wokoło rozległ się 
szmer zadowolonych gło­
sów: dobry poseł, taki po­
seł to się rozumie...

Istotnie siedmiu sieradz­
kich chłopów nie zapłaciło 
kary. Ale ani oni, ani wszys 
cy inni nie widzieli, że kil 
ka dni później poseł grzecz 
niutko stanął przed okien­
kiem kasy urzędu służbo­
wego i płacił sumę, stano­
wiącą... cenę poselskiej po­
pularności. Poseł był bo­
wiem rachmistrzem z zawo 
du.

* * *
gil A ogół mało wiemy o 
” pracy organu najwyż­
szej władzy ustawodawczej 
PRL — Sejmu. Składa się 
na to wiele przyczyn, m. 
in. sprawozdania prasowe 
noszą czysto' informacyjny 
charakter. Kamera telewi­
zyjna zainstalowana na sa­
li plenarnych posiedzeń 
chwyta tylko to, co jest nie 
jako finałem pracy posel­
skiej — żmudnej, długotrwa 
łej, różnorakiej i wielostron 
nej. Zasadniczy nurt pracy 
polskiego parlamentu płynie 
poza salą plenarnych posie 
dzeń. m

Starsze pokolenie pa­
mięta, panie dziejku, cza 
sy kiedy posłowie obrzu­
cali się na posiedzeniach 
inwektywami, skakali so­
bie do oczu.
Poselska interpelacja — 

klasyczna forma parlamen­
taryzmu, istnieje nadal. 
Nikt nie pozbawił jej pra 
wa obywatelstwa, nikt nie 
ogranicza jej stosowania. 

Przytoczmy tu kilka liczą 
w II kadencji Sejmu PIU- 
wpłynęło ogółem 140 inter­
pelacji poselskich. Ich więk­
szość przypadała na pierwsze

Na Wybrzeże przybył 
niedawno z oficjalną wi 
zytą kpt. Hans Hansson, 
dyrektor Szwedzkiego To 
warzystwa Ratowania 
Rozbitków na Morzu. Po 
raz pierwszy kpt. Han­
sson odwiedził Polskę w 
1947 roku jako konsul­
tant. Za swój wkład w 
tworzenie się Polskiego 
Ratownictwa Okrętowe­
go odznaczony został 
Zlotyni Krzyżem Zasłu­
gi. W 1959 r. odznaczo­
ny został Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Od 
rodzenia Polski za wkład 
w zacieśnianiu współpra 
cy polsko-szwedzkiej w 
dziedzinie ratownistwa.

Na zdjęciu: Hans Han 
sson (z prawej) w roz­
mowie z kpt. żeglugi W. 
Pońcem i dyrektorem 
PRO Golcem (po środku)

lata kadencji — 1957/58 r.
W 30 miesiącach obecnej, 
trzeciej kadencji zanotowa­
no już tylko 9 interpelacji, 
przy czym poza jedną — za a 
na nie wyszła ani z klubu 
PZPR, ani SD, ani ZSL, ani 
bezpartyjnych (to takie małe 
zadanko z" dziedziny dedukac 
ji — zamiast wskazania au­
torów tych interpelacji.

CZY nie należy ubolewać 
nad upadkiem tak efe­

ktownej i błyskotliwej for 
my czy oręża działania po­
selskiego? Chyba nie. Po­
zorny spadek interpelacji 
jest ilustracją marksistow­
skiego prawa dialektyki, o 
nowych wypierających sta­
re, obumierające formy. 
Tym nowym jest instytucja 
DEZYDERATU, forma cha 
rakterystyczna dla parla­
mentaryzmu ludowego w 
ogóle, polskiego — w szcze 
gólności.

Od łacińskiego desideratus 
(upragniony) powstało poję­
cie dezyderatu, czyli okreś­
lonego, sprecyzowanego i ad 
resowanego żądania, kiero­
wanego przez posłów do posz 
czególnych resortów lub naj 
wyższych władz wykonaw­
czych. Dezyderat w ręku poł 
skich posłów, klubów czy ko 
misji jest narzędziem kon­
troli Sejmu nad rządem, in 
strumentem inspiracji i spre 
cyzowanych wymogów sta­
wianych przed rządem. 1 
choć nie jest to żaden praw 
ny akt — dezyderat kiero­
wany do ministra X jest 
traktowany z całą powagą. 
Ta forma kontroli rządu 

przez Sejm i jego komisje 
jest w praktyce konsekwen 
tna i wystarczająca. Posło­
wie interesujący się okreś­
lonym zagadnieniem otrzy­
mują wyczerpujące dane 
drogami nie wiodącymi 
przez salę plenarnych po­
siedzeń i dlatego nie ma 
potrzeby dodatkowych inter 
pelacji poselskich. Tę praw 
dę warto sobie przyswoić, 
by fałszywe wyobrażenie 
o pracy poselskiej zastąpić 
właściwym i prawdziwym. 

Dezyderat komisji poselskiej 
wymaga ogromnego nakład» 
pracy, skrupulatnej znajo­
mości zagadnienia, rozezna­
nia zarówno potrzeb, jak i 
możliwości — po to, by, 
zamiast przysłowiowego strze 
lania panu Bogu w okno, 
nakierować go najcelniej, naj 
trafniej...

TAKIE są „kulisy” pracy 
* Sejmu. Może mało atra 

kcyjne, ale pracowite, 
rzeczowe, rzetelne. Ale kie 
dy poseł opuści gmach przy 
ul. Wiejskiej w Warszawie 
— ani przez moment nie 
przestaje być posłem — dzia 
łączem, najczystszej krwi 
działaczem społecznym, choć 
jednocześnie każdy z nich 
pełni najróżniejsze funkcje 
zawodowe.

Przyjrzyjmy się tej 
sprawie na przykład poa 
łów Ziemi Gdańskiej. W 
Wojewódzkim Zespole Po 
selskim jest ich osiemnas 
tu. W latach 1961/63 uczcs 
tniczyli oni w 969 spot­
kaniach z wyborcami. W 
dni dyżurów przyjmują 
dziesiątki interesantów, 
przychodzących tu ze 
sprawami i bolączkami 
wprost zaskakującymi 
swym zakresem i charak 
terem — od problemów 
peryferyjnych do pań­
stwowej niemal wagi.

Przyjmują i wysłuchują 
ludzi, którzy w swym 
pojęciu walczą o sprawy 
słuszne, jak i pieniaczy 
i wycieraezy kurzu w 
urzędowych poczekalniach 
— z zamiłowania i pot­
rzeby ubogiego ducha. Po 
selskie interwencje w 
Gdańsku liczy się w set­
ki, nie liczy się jednak 
tych, które rangi inter­
wencji nie otrzymują, 
choć czas pochłaniają...
Kiedyś zadzwonili do Zes 

polu rybacy z Półwyspu 
Helskiego: przyjeżdżajcie,
dzieje się nam krzywda, 
kwestionuje się nam klasę 
złowionej ryby. Posłowie po 
jechali, cały dzień spędzili

Polskie statki
i!

Ostatnie wydanie słynnej 
francuskiej encyklopedii Łarous 
se’a — „Larousse Scientifique” 
— w rozdziale omawiającym 
rozmaite typy statków handlo 
wych i rybackich zamieściło ca 
łą serię kolorowych fotografii 
statków zbudowanych w stocz­
niach polskich.

zamiast... miża
W ftRF ukazały się w sprze­

daży rękawiczki służące do... 
czyszczenia ziemniaków i ja­
rzyn. Dłonie i palce tych rę­
kawiczek od spodu pokryte są 
specjalnym materiałem ścier­
nym. Mając na ręku tak7e rę­
kawiczki wystarczy potrzeć 
ziemniak w obu dłoniach i juä 
jest on obrany ze skórki.

na kutrach rybackich, asys 
towali przy połowie, wresz 
cie — byli arbitrami w pun 
kcie skupu * ryb. Ich głos 
rybacy uznali za sprawie­
dliwy i ostateczny.

Innym razem rozżaleni 
chłopi prosili o pomoc: zbu 
dowana w czynie społecz­
nym wiejska droga zosta­
ła „rozjeżdżona” przez cią 
gniki jakiegoś przedsiębior 
stwa budowlanego. Cały 
trud poszedł na marne. 
Posłowie musieli i tu zna­
leźć sprawiedliwe wyjście.

W czasie swych wyjazdów 
zespołowych posłowie gdań­
scy kompleksowo zapoznają 
się z określonymi dziedzina­
mi naszej gospodarki, roz­
patrują sprawy na miejscu 
lub przenoszą je na szczebel 
centralny.
Wreszcie — 'posłowie co 

pewien czas składają przed 
swymi wyborcami sprawoz­
danie ze swej działalności, 
rozliczają się ze stopnia re 
alizacji Programu 'Wyborcze 
go, słuchają głosów ludzi, 
notują ich uwagi, spostrze 
żenią i propozycje, które 
tam „na górze” zwą się 
inicjatywą prawotwórczą 
(w tym sensie wszyscy je 
steśmy współtwórcami lu 
d owego ustawodawstwa). Po 
słowie zasypywani są pyta 
niami, na które trzeba lu 
dziom odpowiedzieć, wyjaś 
nić, przekonać. Polscy po 
słowie nie robią chyba tylko 
jednej rzeczy: nie obiecują, 
nie chcą taniej popular­
ności, nie rzucają słów na 
wiatr, nie chcą być za 
wszelką cenę „dobrymi” po 
słami — jak to czynił sie­
radzki poseł, rachmistrz z 
zawodu.

E.K.

WARSZAWA

Wieczorem w Alejach Jerozolimskich

Jeszcze niedawno przed rozpoczęciem tynkowania do­
mu otaczano go — jak się mówiło — lasem rusztowań. 
Było to określenie bardzo prawdziwe, gdyż rusztowania 
były drewniane. Szły na nie setki hektarów lasu.

Dziś zastąpiono je przeważnie konstrukcją z rur. Są 
mocniejsze, bezpieczniejsze i trwalsze, a więc tańsze.

OIERWSZYM przedsię- 
* biorstwem, które te 

rury zaczęło stosować było 
Gdańskie Przedsiębiorstwo 
Robót Elewacyjnych, dzia­
łające w Gdańsku, Elblągu 
i Bydgoszczy.

Ale to są stare już dzie­
je. Życie toczy się tak 
wartkim nurtem, że to, co 
się działo przed kilku laty,

20 lat temu—zdrada czy sukces hitlerowskieg) wywiadu?

Ksmantiesi wylądowali pod Dieppe
Wylądowało ich wówczas C.009 — Anglików i Kanadyj­

czyków. Nie mniej niż połowa poległa lub dostała się do 
niewoli. Przeszło sto samolot ów, które miały osłaniać ich 
akcje, nie wróciło do- bazy...

Taki był tragiczny bilans desantu komandosów pod 
Dieppe, przeprowadzonego w sierpniu 1942 roku — na roz­
kaz dowódcy operacji kombi nowanych w brytyjskiej kwa­
terze głównego kontradmirała lorda — Ludwika Mountbat- 
tena. Celem tej operacji byl o zbadanie siły i głębokości 
niemieckich fortyfikacji obro nnych na francuskim brzegu 
kanału La Manche. Rajd zak ończył się niepowodzeniem — 
nie tylko nie zdołano, jak pi zewidywały plany, zająć por­
tu Diejipe, ale atakujący zo stain zdziesiątkowani przez woj 
ska marszałka Rundstedta. D łaczego tak się stało — to te­
mat pasjonujący historyków wszystkich narodowości cd łat 
ponad dw'udziestu.

N:IE brakło oczywiście, po­
dejrzeń, że sama opera­

cja i jej termin zostały w 
ten czy inny, sposób zdra­
dzone Niemcom. Wersji tej 
zaprzeczył jak najenergicz­
niej sam lord Mountbatten, 
wuj księcia małżonka Fili­
pa, jedna z najbardziej 
wpływowych osobistości bry 
tyjskiego dworu. Jeszcze w 
1962 roku, w wywiadzie, 
udzielonym telewizji kana­
dyjskiej, oświadczył sta­
nowczo: „Przeprowadzona
po wojnie analiza zdobycz­
nych dokumentów niemiec­
kich całkowicie i ostatecz­
nie potwierdziła nasze prze 
konanie, że Niemcy nie mle 
li najmniejszego pojęcia o 
zamierzonej operacji pod 
Dieppe”. Na ogół brytyjscy 
historycy skłaniali się rów­
nież do takiego zdania: Kię 
ska pod Dieppe była kata­
strofą, ale nie zdradą.

Dopiero ostatnio jeden z 
najbardziej zażartych wro­
gów lorda Mountbattena —

CAF — fot. Uklejewski

wielki brytyjski potentat 
prasowy, lord Beaverbrook, 
postanowił raz jeszcze po­
wrócić do tej przebrzmiałej 
historii i tym razem przy 
pomocy dokumentów udo­
wodnić, że Niemcy z góry 
wiedzieli o lądowaniu pod 
Dieppe. W początkach wrześ 
nia w należącym doń lon­
dyńskim dzienniku „Eve­
ning Standard” ukazał się 
obszerny artykuł młodego 
angielskiego historyka Da­
wida Irvinga (autor bardzo 
ciekawej książki o zniszcze­
niu Drezna przez lotnictwo 
alianckie w ostatnim sta­
dium wojny). Autor, powołu 
jąc się na szereg dotąd nie 
publikowanych dokumentów 
stara się odtworzyć prawdę 
o tych pamiętnych dniach.

Okazuje się, że już 9 lipca 
1342 roku Hitler ostrzegł głów 
no-do wodząc ego wojsk niemiec 
kich na froncie zachodnim, 
marszałka von Rundstedta — 
przed spodziewanym desan­
tem nieprzyjacielskim, a na­
wet podał mu przybliżone 
miejsce akcji: „Przede wszy­
stkim wybrzeże kanału La 
Manche, rejon Dieppe — Hav 
re i Normandia”. Co więcej, 
Hitler rozkazał przerzucić du 
Francji dywizje SS — „Das 
Reich”, swoją osobistą gwar­
dię przyboczną (SS - Leibstan 
derte „Adjdf Hitler”), dywdzje 
piechoty „Grossdeutsc bland” 
siódmą dywizję lotnictwa i 
brygadę „Herman Goering" 
Biorąc pod uwagę trudności z 
jakirm hitlerowcy borykali się 
wówczas na froncie wschod­
nim nie ulega wątpliwości, że
0 wysianiu tych posiłków za­
decydować mogły jedynie do­
kładne informacje o zamierzc 
nym desancie.

Rundstedt również nie zasy­
piał gruszek w popiele. Nie 
tylko zarządził mąn.ewry pod­
ległej mu armii, ale ze swe­
go sztabu wydzielił jednego z 
wyższych oficerów lotnictwa, 
rozkazując mu by wcielił się 
w skórę lorda Mountbattena
1 postarał się — rozumując
jak przeciwnik — opracować 
plan operacji. Zdaniem Irvin­
ga było to mistrzowskie po­
sunięcie: dzięki informacjom
wywiadowczym oraz zarządzę 
nej przez Rundstedta „grze 
wojennej”, hitlerowcy byli do 
kładnie przygotowani na to, 
co rzeczywiści» nastąpiło 19 
sierpnia.

Historycy brytyjscy za 
kwestionowali wnioski 

Irvinga, który w odpowie­
dzi na to, postanowił opu­
blikować dokumenty, na 
których opiera się jego wy­
wód. Sprawa nie była pro­
sta, w Anglii bowiem tajne 
dokumenty nieprzyjacielski 
po dziś dzień traktowane są 
jak tajemnica wojskowa. Do 
piero Po dłuższych pertrak­
tacjach z admiralicją, uda­
ło się Irvingowi opubliko­
wać w październiku, w tej 
samej gazecie depesze i do­
kumenty z archiwów wy­
wiadu hitlerowskiej mary­
narki wojennej.

Jednego tylko dokumen­
tu cenzura nie pozwoliła o- 
głosić: meldunku amerykan 
sldego wywiadu, opisujące­
go omówienie brytyjskiego 
planu desantu w Dieppe 
przez Hitlera na tajnej na­
radzie sztabowej w Antwer­
pii. Sedno sprawy jednak 
nie podlega dyskusji: choć 
nikt — jak dotąd — nie za­
rzuca lordowi Mountbatte- 
nowi niedbalstwa (nie mó­
wiąc już o zdradzie!), nie 
można dłużej zaprzeczać, że 
o operacji w Dieppe Niem­
cy byli z góry uprzedzeni.

Jak do tego doszło? Ir­
ving ma na razie tylko jed­
no wytłumaczenie: „w 1942 
roku Niemcy znajdowali się 
w posiadaniu szyfru brytyj­
skiej marynarki wojennej, 
a szczególnie podsłuchiwali 
rozmowy radiowe, prowadzę 
ne w bazie morskiej w 
Portsmouth”,

Czy tak było w istocie — 
przyszłość dopiero pokaże.

Jerzy ORLICZ

staje się odległą historią.
A co było potem?

WÓZEK
ZAMIAST KASZTY

Potem Stanisław Grabow 
ski zaczął się przyglądać 
pracy robotników na tych 
żelaznych rusztowaniach.
Widział, jak ustawiony na 
środku budynku żurawik 
podnosi pojemnik z cemen­
tem i ustawia na wyższej 
kondygnacji. I ^k robotni­
cy, pracujący na prawym, 
czy lewym skrzydle tynko­
wanej ściany, szybko od­
chodzą z pustym wiader­
kiem w ręku do kaszty 
(jest niedaleko, zaledwie 
kilkanaście metrów) i już 
znacznie wolniej z napeł­
nionym wiadrem wracają 
na miejsce pracy. - • k 

Wówczas Stanisław' Gra­
bowski pomyślał. Przecież 
jeżeli ustawić pojemnik na 
kółkach, można by go pod­
wieźć na miejsce po chod­
niku. Projekt przyjęto, o- 
pracowano dokumentację i 
wyprodukowano specjalne
wózki. Okazało się, że ten _ ___  ___
prosty ^n^ysł ^ oszczędza xvanym przedsiębiorstwom,

i

! — Operujemy — mówi
konkursami racjonalizator­
skimi. To jest wynik jedne­
go z nich. Projekt, odzna­
czony pierwszą nagrodą. 
Wykonał go inż. Wacław 
Isajewicz z GZB.

Jest to mieszarka automa 
tyczna do mieszania su­
chych tynków kolorowych. 
Sypie się do niej cement, 
wapno, piasek i farbę? Wszy 
stko to musi być dokładnie 
przemieszane. Szczególnie 
trudno tej operacji podda­
je się farba. Maszyna więc 
robi to dokładniej. I szyb­
ciej. Robotnik przy niej pra 
cujący nie wciąga w płuca 
unoszącego się przy ręcz­
nym mieszaniu pyłu. Moż­
na dokładnie stosować re­
cepturę. I tak dalej. Mnó­
stwo jest dogodności. A osz 
czędność? O jednego pracow 
nika mniej, zwiększona wy­
dajność i 96.000 zł rocznie 
oszczędności.

Gdańskie Przedsiębiorstwo 
Robót Elewacyjnych tynku­
je rocznie 250.009 m kw. mu 
rów. Rocznie zużywa 1.400 
ton mieszanki. Niewiele 
mniej, niż 100 piętnastotono 
wych wagopów kolejowych!

Już wykonany został mo­
del w skali 1:10. Obecnie 
pracuje się nad prototypem.

— Dokumentację — oś­
wiadcza dyrektor — chęt­
nie odstąpimy zaintereso-

dziennie robotnikowi 75 
minut czasu. I ileś tam 
wiader rocznie. Dziś te 
wózki są stosowane w wie 
lu województwach. GPRE 
wykonało i przesłało bez­
płatnie 166 dokumentacji 
tego urządzenia.

To był drugi krok na 
drodze postępu technicz­
nego.

MASZYNA
ZAMIAST CZŁOWIEKA
Ten sukces zachęcił Sta­

nisława Grabowskiego do j

Kurczęta o 4 nogach
Na jednej z węgierskich ferm 

kurzych z jaja wylęgło się kur 
czę o czterech nogach. Po kil­
ku dn>ach podobne okazy wy­
lęgły się jeszcze z kilku jar 
jek. Kurczęta żyją ł chodzą 
posługując s:ę wszystkimi czte 
rema iapkami. Przyczyny tego 
zjawiska badają obecnie profe.- 
sorowie Instytutu Rolniczego w 
Debreczynl©

dalszej pracy. Tym razem
zwrócił uwagę na rury, z 
których budowano ruszto­
wania. Rury zanieczyszcza­
ją się, farba odpada, osia­
da na nich rdza. W zimie, 
kiedy prac tynkarskich 
się nie wykonuje, trzeba
rury oczyścić i pomalować, 
aby były jak nowe. A pra­
ca to jest żmudna i czaso­
chłonna. Przecież pracę
człowieka można tu zastą­
pić pracą maszyny!

Stworzono brygadę racjo­
nalizatorską, która przystą­
piła do pracy. W jej wyniku 
powstała maszyna, oszczę­
dzająca 33.OSO roboczogodzin 
i skracająca czas całej ope­
racji z 3 miesięcy do 3 ty­
godni, a więc co najmniej 
czterokrotnie!

Prototyp wykonano w zi­
mie (więc nie pracował całv 
czas) aie połowę wszystkich 
rur oczyścił i to lep'ej, niż 
to robiono ręcznie.

Pomysł nie jest skompliko 
wany. W poziomo ustawiony 
lejek wstawia się rurę, któ­
rą chwytają tryby. Z dru 
giej strony maszyny wy­
chodzą one oczyszczone i już 
pomalowane.

NA RAZIE MODEL
J ACHWYCAMY się
«■'wprawdzie kolorowym] 

tynkami gdańskich kamie­
niczek, ale i denerwujemy 
się, że niektóre z nich szyb­
ko tracą kolor, bledną, pło­
wieją. Inne zaś dzielnie o- 
pierają się wpływom zmian 
atmosferycznych.

Dyrektor GPRE inż. Sta­
churski rozkłada na stole 
duży wykres techniczny.

BILANS
T ACZĄŁEM od racjona- 
** lizatorstwa, które, jak 

widzimy, daje pozytywne 
wyniki. Ale straszą jeszcze 
obdarte z tynków domy, 
jescze nowe mury odbija­
ją czerwienią.

— O, nie — przerywa mi 
dyrektor. — Nowe domy od 
razu już się tynkuje. A żale 
głości istotnie są. Zlikwiduje 
my je' do roku 1967. Stare 
Miasto, które miało być wy 
kończone w r. 1970 zostanie 
wykończone w r. 1966. Taka 
jest decyzja PMRN i my ją 
wykonamy.

Dotychczasowe wyniki prą 
cy przedsiębiorstwa pozwa­
lają mieć nadzieje, że istot­
nie wykonają. Przedsiębior 
stwo to ma najwyższą w 
Polsce wydajność na 1 pra­
cownika. Za trzy kwartały 
br. plan rzeczowy wykona­
ło w 117,4 proc, fundusz 
płac w S3,6 proc., wydaj­
ność na 1 pracownika pro­
dukcyjnego 103,9 proc.

70,5 proc. załogi pracuje na 
akordzie zryczałtowanym. A 
dyscyplina pracy? Wręcz nie 
do wiary, ale w tym roku 
było_ 56 _ godzin nieusprawie­
dliwionej nieobecności. Zwoi 
nień chorobowych jednak by 
ło 20.000 _ godzin! Tą sprawą 
winna się dyrekcja zająć. 
Czemu to przypisać? Czy te­
mu, że pracuje się na wol­
nym powietrzu przy każdej 
pogodzie?
Ale miało być o tynkach 

odpadających i blaknących.
Brak konserwacji rynien 

— oto podstawowa przy czy 
na. Uchwała KM PZPR zo­
bowiązała obecnie przedsię­
biorstwa do konserwowa­
nia przede wszystkich da­
chów. Nie podłóg i sufitów, 
ale dachów. I rynien.

A te tracące kolor tynki? 
To były tynki malowane 
pędzlem. Teraz się ich nie 
stosuje. Powstają tylko przy 
loggiach i elementach ar­
chitektonicznych na budyn­
kach,

^Władysław MERGEL
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Koncert dyplomantów WSM
• Longina Kozikowska (sopran) 
•Antoni Dutkiewicz (bas-baryton)

rvoncert ty cif dwojga 
absolwentów wydziału 
wokalnego Wyższej Szko 
ły Muzycznej . w Sopo­
cie był właściwie ich 
końcowym egzaminem 
dyplomowym. Egzamin 
taki jest zazwyczaj for­
malnym zakończeniem 
studiów, po którym na­
stępuje układanie dal­
szych planów życiowych 
i artystycznych. Jeżeli 
chodzi o dyplomantów, 
których koncert ' oma­
wiam w recenzji, 
to sytuacja jest diame­
tralnie różna.

Longina Kozikowska — 
pomimo młodego wieku — 
jest już od kilku lat jed­
nym z filarów Teatru Mu­
zycznego w Gdyni. Nie­
zwykle pochlebne recenzje 
w prasie oraz zgodne opi­
nie fachowców sprawiły,, 
że od samego początku jej 
pozycja w teatrze była moc 
no ugruntowana i dziś na­
leży do jego ozdób. Cechu­
je ją bystra inteligencja, 
żywy temperament, pogoda 
i pełen humoru wdzięk, 
co przy niezaprzeczonej 
muzykalności i pierwszo­
rzędnym wyszkoleniu wo­
kalnym, w połączeniu jesz­
cze z wrodzoną żyłką sce­
niczną, składa się na jej 
pełnowartościową i bardzo 
atrakcyjną sylwetkę arty­
styczną. Wykonanie przez 
nią urozmaiconego i roz­
ległego programu było pod 
sumowaniem i potwierdze­
niem jej talentu i umiejęt­
ności.

Drugi z wykonawców 
koncertu Antoni Dutkie­
wicz — obecnie artysta O- 
pery Warszawskiej, uzy­
skał jeszcze w roku 1961 
na międzynarodowym kon­
kursie w Genewie I miej­
sce i złoty medal! Nie po­
trzeba dodawać, z jakich 
arcyznawców musiał się 
składać genewski sąd kon 
kursowy, jak więc wysoko 
ocenić należy sukces mło­
dego Polaka, a w jego oso 
bie sukces wokalistyki pol­
skiej w ogóle! Medal ten 
zupełnie wyczerpuje moim 
zdaniem kwestię recenzowa 
nia jego produkcji, po­
przestaną więc na stwier­
dzeniu, że również pierw­
szorzędnie wykonał olbrzy 
mi program, wnikliwie stc 
sując wszelkie zróżnicowa 
nia stylistyczne i emocjo­
nalne, że posiada głos o 
wyjątkowej metaliczności 
i szlachetności brzmienia, 
i że za arię Leporella z 
opery „Don Juan” Mozar­
ta uściskałby go niewąt­
pliwie sam autor, gdyby 
ożył!

Po zakończeniu koncertu 
oboje dyplomanci odszu-

Z kroniki
wypadków

APELUJEMY DO RODZIN X 
KOBIETY LAT OK. 60, KTÓRA 
WCZORAJ WYSZŁA Z DOMU 
I DO DZIŚ NIE POWRÓCIŁA 
POROZUMCIE SIĘ Z II KLI­
NIKĄ CHIRURGICZNĄ.

Leży tam z ciężkimi obrazę 
niami ciała i bez żadnych do­
kumentów, kobieta potrącona 
wczoraj przez samochód. Wy­
padek zdarzył się na ul. Grun­
waldzkiej — w okolicy ul. 
Hibnera we Wrzeszczu.
Ciężarowy „Star” nr GK 8031 
należący do Przedsięb. Robot 
Instalac. Bud. Terenowego w 
Gdańsku, prowadzony przez Ja 
na S. najechał na przejściu dla 
pieszych kobietę o nieustalo­
nym nazwisku.

* * *
Wczesnym rankiem a właści 

wie w nocy 22 bm. ok. godziny 
3 na stojący na przystanku 
przy dworcu PKP tramwaj H 
nii „80” — najechał tramwaj 
linii „20” prowadzony przez mo 
torniczego Otto R. Obydwa wo 
zy zostały uszkodzone na ok. 
3 tys. 2.1.

# * *
Na skrzyżowaniu Walów <Ta 

giellońskich i ul. Huciko w 
Gdańsku, kierowca „Warsza­
wy” nr GK 5583 należącej do 
CBKO nr 1 — Marian M
najechał na pracownika 
WPKGG czyszczącego zwrotnicę 
tramwajową — Michała Z. Doz 
nał on ciężkich obrażeń cia­
ła i został odwieziony do 1 
Kliniki Chirurgicznej.

* * *

Kierowca Antoni F. jadący 
„Warszawą” nr GK 2592 przez 
Orunię w kierunku Pruszcza 
wyprzedzał z lewej skręcający 
w lewo samochód ciężarowy 
„Star” nr GP 6282 należący oo 
F-ki Mebli Okrętowych w staro 
gardzie. W wyniku zderzenia 
kierowca „Stara” ob. C. Z. do 
znał lekkich obrażeń ciała 
pojazdy zostały uszkodzone na 
ok. 3 tys. zł.

kali na widowni swego 
profesora, Barbarę Iglikow 
ską i zmusili ją do wejścia 
ną estradę, aby umożliwić 
publiczności wyrażenie
prof. Iglikowskiej uznania 
za jej rzeczywiście olbrzy­
mi wkład sumiennej pra­
cy, wiedzy i doświadcze­
nia, który bezspornie był 
jedną z podwalin ich tak 
niezwykłych sukcesów już 
w zaraniu kariery. Toteż 
długo trwały oklaski, wy­
rażające wdzięczność, sym­
patię i uznanie dla dziel­
nych solistów oraz ich za­
służonego pedagoga.

Partię fortepianową kon 
certu wykonała z należną 
wnikliwością i niezawodno­
ścią prof. Krystyna Su­
checka.

Państwowa komisja egza­
minacyjna, która zebrała się 
bezpośrednio po koncercie — 
przyznała obu artystom dy­
plomy ukończenia szkoły z 
wyróżnieniem. Jednocześ­
nie rektor PWSM doc. Hei­
sing, zakomunikował im, iż 
na podstawie ostatnio zapa­
dłej uchwały sejmowej dyplo 
my te upoważniają ich do 
używania tytułu magistra — 
co jest osiągnięciem dużej 
doniosłości, i co jest osta­
tecznym aktem zrównania 
dyplomów wyższych szkół 
artystycznych z dyplomami 
wszelkich innych szkół aka­
demickich — a co dotych­
czas z trudno zrozumiałych 
przyczyn nie było jeszcze 
uregulowane.

Stanisław BIELICKI

Sesja DRN
Gdańsk-“ . . . . . . .
W poniedziałek o godz. 

9 min. 30 w sali Prezy­
dium MRN w Gdańsku 
odbędzie się sesja DRN 
Gdańsk — Śródmieście.

Na porządku dziennym: 
sprawozdanie z realiza­
cji współpracy radnych 
DRN z mieszkańcami 
dzielnicy oraz informacja 
o wykonaniu postulatów 
wyborców.

Pięć lat pożytecznej pracy
W pierwszej klasie nie odróżniało się od innych dzie­

ci. Dawało sobie radę z rozpoznaniem literek, z licze­
niem do dziesięciu. W drugiej już wyraźnie zostawało 
w tyle, prace domowe odrapało niedokładnie, na lekcji 
często nie potrafiło odpowiedzieć na proste pytania. Jed­
nak przeszło, wprawdzie na samych trójkach, ale przeszło. 
I w następnym, trzecim roku nauki nastąpił dziecięcy 
dramat. Dziecko już nie umiało dogonić zdolniejszych ko­
legów, a świadomość tego, świadomość, że w dzienniczku 
prawie co dzień przybywa więcej dwój pogłębiała jeszcze 
sprawę. Stało się apatyczne, nie interesowało się lekcjami, 
nie reagowało ani na nawoływania nauczycieli: „ucz się
więcej w domu, czytaj głośno, staranniej odrabiaj lek­
cje”, ani na... rodzicielskie baty. Dziecko zostało na dru­
gi rok...

Dlaczego zostało, co by­
ło powodem zastopowania, 
czy nawet cofania się roz­

mitetami osiedlowymi, blo 
kowymi, terenowymi gru 
parni partyjnymi.

woju umysłowego dziecka? 
Może warunki domowe, mo 
że rozłam w rodzinie, mo­
że wada wzroku, słuchu, 
wymowy, może po prostu 
nikt nie umiał lub nie 
chciał je zrozumieć...

5 lat temu Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci rozpoczęć 
ło organizowanie placówek, 
których głównym założe­
niem była walka z drugo- 
rocznością w szkołach, wal­
ka o dziecko dla dobra 
dziecka. Poradnie społecz­
no - wychowawcze wyty­
czyły sobie trzy kierunki 
działania:

udzielanie porad indy­
widualnych rodzicom ma 
jącym kłopoty z dziećmi, 
pomoc szkole poprzez o- 
piekę nad dziećmi trud­
nymi, współpracę z za­
pleczem społecznym: ko-

Trzeba wszelkimi droga­
mi dotrzeć do źródła nie­
powodzenia dziecka zgłoszo 
nego do poradni. Przez wy­
wiad domowy (sprawa wa­
runków bytowych i atmo­
sfery domowej) oraz do-

Zamiast kwiatów
na budowę szkól

Zamiast kwiatów z okazji 
imienin dyrektora - mgr Le 
opolda Adamcio młodzież 
Technikum Ekonomicznego 
w Gdyni ofiarowała 1000 zł 
na Fundusz Budowy ,,1000 
Szkół na Tysiąclecie”.

Również w Dniu Nau­
czyciela młodzież Techni­
kum Ekonomicznego w Gdy 
ni ofiarowała zamiast kwia 
tów 1000 zł, a Zasadnicza 
Szkoła Handlowa w Gdyni 
709 zł na Fundusz Budowy 
„1000 Szkół na Tysiąclecie”.

T E A T R Y 
— Teatr Wielki,

15; „Fizycy”,
GDANSK —

„Henryk IV”, g. 
godz. 19.

SOPOT — „Kameralny” — 
„Skąpiec”, g. 19.

GDYNIA — Muzyczny, „Ser­
wus Pietrek”, g. 19.15.

Hala Stoczni Gdańskiej — 
„Zemsta Nietoperza”, g. 19.

KINA
GDANSK „Leningrad” — 

„Przeminęło z wiatrem”, USA 
od 14 1., g. 10, 15, 19. „Kame­
ralne”, „Dziewczyna w hotelu” 
USA, od. 1« lat, g. 16, 18, 20.
„Piast”, „Zawrót głowy” — 
USA, od 16 lat, — godz. 18 
i 19. „Drukarz” — „Strachy 
zamku Spessart” — NRF — 
od 16 lat — godiz. 17, 19
„Przyjaźń” — „Ostatni kurs”, 
polski, od 16 ląt, godz. 17, 20. 
„Panorama” — „Rancho w do­
linie”, USA, od 16 1., g. 15.45, 
18, 20.15. „Motława” — „Młode 
Iwy” — USA, od 16 lat — 
godz. 16, 19. „Gedania” —
„Pasażerka” poi., od 16 lat, 
g. 16, 18, 20. „Żak” — „Vi-
ridiana”, hiszp., od 18 1., g.
16, 18, 20. „Wrzos”, „Synowie
i kochankowie”, ang., od 16 1., 
g. 16, 18. 20. „Włókniarz” —
nieczynne. „Zorza” — „Czaro­
dziejski mlecz”, jug., od 10 1.. 
g. 17; „Wszyscy do domu” — 
wł., od 14 1., g. 19. „Kosmos”, 
„Trójglowy smok”, radź., od 
12 1., g. 16; „Ludzie i bestie”, 
radź., od 16 1., g. 18, 20.15.

WRZESZCZ „Znicz” „Kryp­
tonim Nektar”, polski — od 
lat 14, godz. 15.45, 18, 20.15.
„Bajka” — „Garbus”, fr„ od 
12 1., g. 10, 12.30, 15; „Rozwód 
po włosku”, wł., od 18 lat — 
g. 17.30, 20. „Tramwajarz” —
„Podpisano Arsen Lupin”, fr., 
od 16 lat — g. 18, 20. „Jagien-

NOWY PORT — „1 Maja”,
„Strachv zamku Spessart” — 
NRF, od 16 1., g. 16, 18, 20.

OLIWA „Delfin” — „Milcze­
nie”, poi., Od 16 1., g. 15.43, 
18, 20.15.

SOPOI* 1 „Bałtyk”, „Agniesz­
ka wśród gangsterów” — 
franc., od 18 lat — godzina 
15.15, 17.30, 19.45. „Polonia” —
„Daleka jest droga”, poi., od 
14 1., g. 16, 18, 20.

GDYNIA „Wrarszawa”, „Chce 
my się bawić”, od 16 1., g. 10, 
12, 14, 16; „Naprawdę wczo­
raj”, poi., od 16 lat, g. 18, 20. 
„Goplana” — „Klimaty” — 
fr., od 16 1., g. 10, 12130. 15 
17.30, 20. „Atlantic” — „Wojna 
i pokój”, USA, od 12 lat — 
godz. 16, 19.30. „Fala”, „Nie­
znajomi z pociągu”, USA — 
od 16 lat — godz. 16, 18. 20, 
„Neptun”, „Światła na mor­
dercę”, fr., od 16 lat — godz. 
18, 20. „Marynarz” — „Drugi

tor”, NRD, od 12 1. — godz. 
17, 19. „Promień”, „Syn ska­
zańca”, — ang., od 16 lat — 
g. 16, 18, 20. „Mimoza” — „O 
szóstej wieczorem po wojnie”, 
radź., od 12 1., g. 16, 18, 20. 
„Klubowe” — „Smarkula” — 
poi., od 16 1., g. 18, 20.15. „Me­
wa”, „Królewskie dzieci” — 
NRD, Od 14 L, g. 19.

PRUSZCZ „Krakus” — „Pa­
miętnik pani Hanki”, poi., od 
16 1., g. 18, 20.

R A O
Ważniejsze audycje 

w dniu 23 listopada 63 r.
SOBOTA

LOKALNE:
13.00 Muzyka rozrywkowa,

16.05 „Ludzie z dobrego do­
mu” rep. B. Justynowicza,
16.30 „Na ten czas — Wolski 
róg chwycił”, 17.00 Polskie ze 
społy — polscy soliści, 17.30 
Przegląd aktualności Wybrze­
ża, 17.50 „Wzór godny naśla­
dowania, 18.00 Melodie naszych 
słuchaczy, 18.30 Felieton z 
dzwonkiem, 18.35 Koncert ży­
czeń, 20.00 Almanach morski, 
20.20 Gra orkiestra Mantova- 
niego, 20.30 Radiokuter.

OGÖLNQPOLSK1E:
12.15 „Polska Holandia”, 

12.35 Audycja radia ONZ, 13.10 
Kultura pilnie poszukiwana,
13.45 Alfabet polskiej piosen­
ki, 14.05 Chwila muzyki, 14.10 
Utwory fortepianowe, 14.30 
„Nasze sprawy zawodowe,
14.45 „Błękitna sztafeta”, 15.00
„Operetka” jej twórcy i wy­
konawcy, 15.30 Dla dzieci słu­
chowisko pt. „Łowca lisów”, 
18.50 Felieton Marcelego Jor- 
sta, 19.30 „Matysiakowie”, 
21.40 Gra Poznańska 15-tka 
Radiowa, 22.00 Radiokabaret 
„Trzy po trzy”, 23.00 — 2.00
Muzyka taneczna.
RAdio na KAszuby

w dniu 24 listopada 1963 r.
NIEDZIELA

LOKALNE:
7.50 Muzyka, polska. 8.10 „Da­

leka droga nad morze”. 10.C0 
Rozmowy o wychowaniu. 10.15 
„Kwadrans piosenek”. 11.01 — 
Muzyczne przedpołudnie. 11.13 
Rozmowa ze słuchaczami. 11.23 
Notatnik kulturalny Wybrzeża.
16.00 „Komunikat gier liczbo­
wych. 16.01 III odcinek powie­
ści radiowej M. Walickiej pt. 
„Nr 322”. 20.30 Aud. satyrycz­
na „Pijawka”. 21.25 Z boisk i 
stadionów. 22.20 „Pod białymi 
żaglami”.
OGÓLNOPOLSKIE:

6.03 Muzyka poranna. 8.33 i 
„Radioproblemy”. 8.50 Koncert i Druk: GZG zam. 2431 C

solistów. 9.20 Felieton literac­
ki. 9.30 Radiowa piosenka mie­
siąca. 10.30 Trzy nowele Marii 
Konopnickiej. 12.10 Koncert roz 
rywkowy. 13.10 „Wieczność Mi- 
nerwy” fel. 13.30 „Moskwa z 
melodią i piosenką słuchaczom 
polskim”. 14.00 „Kula”, poe­
mat. 14.30 „W niedzielne po­
południe”. 15.00 Dla dzieci słu­
chowisko pt. „Tajemniczy o- 
gród” cz. I. 16.30 Koncert Cho 
pinowski. 17.05 Felieton na te­
maty międzynarodowe. 17.13 
Nowe nagrania Studia M 2.
17.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 19.00 Rewia piose­
nek. 19.30 Radiowy teatr mło­
dych „Ostatni dzień radości”, 
słuchów. 20.00 Muzyka tanecz­
na. 22.00 Ogólnopolskie wiado­
mości sportowe. 22.30 Gra or­
kiestra taneczna Rozgłośni Slą 
skiej. 22.55 Radiowy przebój 
tygodnia. 23,00 „Ze świata ope 
ry”. 23.30 Melodie na dobra­
noc.

WEM.EWVIZJA
w dniu 23 listopada 1963 r.

SOBOTA

9.10 „Misterna pułapka”, film 
fab. prod, franc. 17.00 Dzien­
nik TV. 17.05 Telekonkurs dla 
dzieci szkolnych „Zbierajmy 
makulaturę”. 18.10 „Izba przy­
jęć” 7, serii „Dr Kildare”.
19.05 „O plastyce telewizyjnej”, 
reportaż. 19.35 „Wieczorne roz­
mowy”. 19.50 Dobranoc. 20.00 
Dziennik TV. 20.35 .,Mister­
na pułapka”, film fab. prod, 
franc, od 1. 16. 22.00 Dziennik 
TV. 22.10 „Wszystkiego po tro­
chu”, program rozrywkowy.

W dniu 24 listopadą 1963 r.
NIEDZIELA

10.00 „Młode talenty” (pro­
gram na Interwizję). 11.00 TV
kurs rolniczy ,,Pytania i od­
powiedzi. 13.10 Poranek mu­
zyczny Polskiego Radia i Te­
lewizji pt. „Rewia melodii i 
piosenek” (transm. z Filhar­
monii Narodowej w W-wie).
15.00 Niedzielna Biesiada. 15.45 
Program dla dzieci „Teatrzyk 
domowy”. 16.10 „Sezam mu­
zyczny”. J6.45 „Historia na ko 
percie”, reportaż. 17.05 Film 
z serii ..Przygody dziwnego 
psa Huckleberry”. 17.40 —
„Miks”, magazyn rozrywkowy.
18.30 „Klub Wesołych i Pomy­
słowych”, telewizyjny konkurs 
dla młodzieży z Moskwy. 19.30 
..Kwadrans recenzenta”. 19.50 
Dobranoc. 20.00 Dziennik TV. 
20.40 „Kap’tan Blomet”, film 
fab. prod, franc, od 1. 16. 2?. 1 o 
..Sportowa Niedzie’a”.

kłądne przebadanie dziec­
ka w samej poradni.

Działające przy poradniach 
TPD świetlice terapeutyczne 
badają zainteresowania dzieci, 
pozwalają im robić to co lu­
bią, specjalnymi kącikami za­
interesowań wyzwalają uśpio­
ną energię. A potem uwagami 
dzielą się z rodzicami — kie­
rując dziecko na naukę tańca, 
naukę gry na instrumentach, 
uświadamiając _ rodziców, że 
powinni umożliwić dziecku za­
jęcie 'się w domu majsterko­
waniem, rysunkami itp.

W trudniejszych przypad 
kach dzieci z ujawnionymi 
przez lekarzy i psycholo­
gów wrodzonymi wadami 
kierowane są na leczenie, 
znajdują się pod stałą ob­
serwacją specjalistów.

Gdańska poradnia może 
pochwalić się coraz bar­
dziej zacieśniającą się 
współpracą z nauczyciela­
mi. Ostatnio prowadzone 
są w poradni kursy ortofo- 
niczne dla nauczycieli klas 
pierwszych, by mogli sami 
pomóc dzieciom z wadami 
wymowy (jąkającym się, 
sepleniącym). Poradnia gdyń 
ska w oparciu o Koło Przy­
jaciół Dzieci nawet w nie­
dzielę wypełnia czas „swo­
im” dzieciom. Świetlica jest 
dla nich otwarta, a dyżury 
pełnią sami rodzice. Dużą 
pomocą jest własny plac 
zabaw, gdzie „rządzi” naj­
większy przyjaciel gdyń­
skich dzieci — pan Bona. 
Gdyńska poradnia marzy 
o rozszerzeniu się, czyli za­
jęciu przyległego lokalu. 
Przewodniczący Prezydium 
MRN obiecał — czekamy 
więc na akceptację...

W Gdańsku i Gdyni ol­
brzymią rolę w przygoto­
waniu sześciolatków do 
przyszłego życia zbiorowe­
go w szkole spełniają ogni­
ska przedszkolne, pięknymi 
wynikami mogą też po­
chwalić się obie poradnie* 
w pracy przy eksperymen­
talnych zapisach dzieci do 
szkół (za pomocą ankiet, 
badań, rozeznania w środo­
wisku dziecka).

W czasie uroczystości na 
cześć pięciolecia poradni, któ­
re odbyło się onegdaj, wiele 
na ten temat mówiono, postu­
lując wprowadzenie podob­
nych zapisów we wszystkich 
szkołach na terenie trójmia­
sta. Postulowano też organizo­
wanie punktów konsultacyj­
nych poradni społeczno - wy­
chowawczych w miastach po­
wiatowych, zwiększenie peda- 
gogizacji rodziców i wsiągnię- 
cie do współpracy szerszego 
aktywu społecznego.

Z okazji jubileuszu ży­
czymy naszym poradniom 
TPD w Gdańsku, Gdyni i 
najmłodszej w Elblągu dal­
szych sukcesów i jeszcze 
częstszych momentów saty­
sfakcji, że ich trud przy­
nosi dobre rezultaty.

(Jar)
Na zdjęciu fragment wy­

staw prac dzieci z poradni 
TPD.

Fot. Wł. Nieżywiński

Mariacka i św. Ducha 
nabierają kolorów
Z pewnością nie tylko 

mieszkańców ul. Ma­
riackiej cieszą kolorowe tyn 

ki, pokrywające coraz więk 
szą liczbę elewacji tej u- 
liczki, która kiedyś miała 
sławę najpięknieszej w 
Gdańsku. Co prawda na ra 
zie odbył się ostateczny od 
biór tylko kamieniczek od 
numeru 1 do 4, ale już ze 
sporej liczby domów z le­
wej strony (patrząc od koś­
cioła) zdjęto rusztowania.

Niestety, tynkowanie ul. 
Mariackiej prawdopodobnie 
nie będzie zakończone w 
tym roku, a dopiero w 
przyszłym; głównie z powo­
du trudności ze" zdobyciem 
cegły na elewacje przezna­
czone do pokrycia licówką. 
Dopiero po zakończeniu ro­
bót przy elewacjach zacz­
ną się też prace przy odbu­
dowie przedproży. które, po 
dobnie jak tynkarskie, pro­
wadzić będz;e Przedsiębior­
stwo Robót Elewacyjnych. 
W zakładzie kamieniarskim 
tego przedsiębiorstwa, przy 
Baszcie Narożnej, odkuwa- 
ne są już detale kamienne 
przedproży według modeli 
przygotowanych przez pla­
styków. Podobno jednak nie 
wszystkie modele są goto­
we.

Ale tynki i przedproża to 
jeszcze nie wszystko. Ulica 
Mariacka wymaga general­
nego uporządkowania — po­
łożenia przyzwoitej na-

mee
Dzisiejsze zebrania

O g. 17 w Auditorium Maxi 
mum PG dr. B. Piekara wygło 
si odczyt, dla młodzieży z dzie 
dżiny fizyki.

O g. 19 min. 30 w Klubie 
GTPS — wieczór autorski Ste 
fana Wiecheckiego — Wiecha. 
Wstęp wolny.

O g. 16 w KW ZMS w Gdań­
sku (3-go Maja 4) spotkanie 
aktywu nauczycielskiego z se 
kretariatem KW ZMS. W pro 
gramie wymiana uwag na te­
mat aktualnych zagadnień pra 
cy ZMS w szkole i roli nauczy 
cielą w poczynaniach ZMS.

W niedzielę...
... w Klubie Woj TPPR w 

Gdańsku o g. 14 min. 30 od­
będzie się koncert w wykona­
niu uczniów Państwowej Sred 
niej Szkoły Muzycznej z Wrzesz 
cza pod kierownictwem p. 
Bemane — Sąsiedzkiej. Wstęp 
wolny.

O g. 10 przy ul. Swierczew 
skiego 28 w Gdańsku miejska 
konferencja sprawozdawczo-wy 
borcza SAiW z terenu Gdań­
ska.

Klub turysty w Gdyni za­
prasza na -wycieczkę w nie­
znane. Zbiórka o g. 9 min. 30 
w hallu dworca głównego w 
Gdańsku.
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NIE ZAPRZEPAŚCIĆ 
CENNEJ INICJATYWY
Jak już informowaliśmy 

GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO SUROWCÓW WTÓR­
NYCH zainicjowało nową for­
mę zbiórki makulatury. Na 
podwórzach ustawiono duże 
skrzynie (pomalowane na zie­
lono) z otworami na wsuwanie 
starych gazet, papierów, ksią­
żek.

Opróżnianie napełnionych
skrzyń powierzono bądź komi­
tetom blokowym, bądź Związ­
kom Emerytów i Rencistów.

Ostatnio coraz częściej CZY­
TELNICY SYGNALIZUJĄ NAM 
O NIE OPRÓŻNIANIU
SKRZYŃ. Wiele osób widząe 
przepełnione skrzynie wyrzu-

właściciele lurmanek 
i platform konnych

Inspektorat Ruchu Drogo 
wego Milicji Obywatelskiej 
w Gdyni organizuje w dniu 
24 bm. o godz. 10 spotkanie 
z właścicielami pojazdów za 
przęgowych oraz członkami 
kółek rolniczych. Spotkanie 
odbędzie się w sali kina 
„Mimoza” w Gdyni przy ul. 
Portowej nr 15.

Podczas spotkania omó- 
wionv zostanie stan bezpie­
czeństwa w ruchu drogo­
wym, przepisy o ruchu po­
jazdów zaprzęgowych oraz 
będą wyświetlane filmy o te 
matyce ruchu drogowego.

cają cenną makulaturę do sm)e 
tników.

Przed kilkoma dniami mięsa 
kancy bloków przy UL. MAR­
CHLEWSKIEGO 10 VVb 
WRZESZCZU (vis a vis dwor­
ca) poinformowali nas o zmsa 
czeniu przez dzieci (widzieli to 
ze swych okien) skrzyni. Wyia 
mano w niej drzwi, powycią-

f/ierzchni, oświetlenia. Ma­
riacka ma być zamknięta 
dla ruchu kołowego — ipo- 
że by wobec tego zamiast 
brukować wyłożyć jezdnię 
płytami? Zresztą nie to jest 
najistotniejsze, ale uporząd­
kowanie całości, tak by. w 
sezonie letnim 1964 można 
już było prowadzić tury­
stów na Mariacką prezen­
tując ją: „To najpiękniej­
sza uliczka Gdańska”.

Równocześnie z ul. Ma­
riacką tynkowana jest obec 
nie, przez to samo przed­
siębiorstwo, ul. Św. Ducha 
i jej przecznice. I tu. prze­
widuje się zakończenie ro­
bót elewacyjnych dopiero w 
roku przyszłym. Te same 
kłopoty z licówką. Tym nie­
mniej trzeba powiedzieć, że 
roboty elewacyjne przy ul. 
Św. Ducha przebiegają dość 
dziwnie. Tynkując ciąg ka­
mieniczek z jej lewej stro­
ny, pozostawiono np. nie 
wiadomo dlaczego kilka fa­
sad (od nr 112 do ul. Ko- 
ziej) bez tynków. Prawda, 
że są tam dwie elewacje 
przeznaczone do licowania, 
ale tylko dwie — a sześć bo 
daj pozostałych?

Te same domy pozostaWiono 
bez tynków również od strony 
nodwórza, podczas gdy wszyst­
kie poza tymi budynkami o- 
graniczające czworoboki z dziś 
dzlńców między ulicami św. 
Ducha, Groblą, Szeroką i Ko­
zią są już otynkowane. I to 
właśnie najbardziej mieszkań­
com domów tego kompleksu da 
je się we znaki, bo roboty ele­
wacyjne spowodowały całkowi­
tą dewastację jako tako jui 
zagospodarowanych podwórek, 
a przeciąganie się ich uniemoź 
liwia uporządkowanie terenu.

Prośba więc do Przedsię­
biorstwa Robót Elewacyj­
nych: skoro pracę tynkar­
skie przy tyłach domów mię 
dzy Św. Ducha a Szeroką, 
Groblą a Kozią zostały już 
tak daleko zaawansowane — 
niechaj przed wiosną, przed 
czasem gdy sieje się trawę 
i sadzi się kwiaty, zostaną 
zakończone. (it)

niedziela
w Muzeum Pomorskim

Zapoczątkowany przez 
Muzeum Pomorskie i Stówa 
rzyszenie Historyków Sztu­
ki w Gdańsku cykl odczy­
tów o najsławniejszych dzie 
łach sztuki światowej, po­
łączony z wyświetlaniem 
filmów o sztuce cieszy się 
Wielkim powodzeniem. Pod 
czas ostatnich dwu prelek­
cji obszerna sala kinowa 
muzeum wypełniona była do 
ostatniego miejsca. Na od­
czyty przychodzą głównie 
dorośli, podczas gdy mło­
dzież należy niestety do 
rzadkich wyjątków.

W najbliższą niedzielę (24 
bm.) mgr Teresa Stankie­
wicz wygłosi odczyt pt. „W 
OJCZYŹNIE GOTYCKICH 
KATEDR” i omówi takie ar 
cydzleła architektury sakra! 
nej jak katedra Notre Da­
me. słynie katedry w Char 
ires. Reims i inne. Odczyt 
ilustrowany będzie przy po­
mocy epidiaskopu. Po od­
czycie odbędzie się seans 
filmów o sztuce.

Wstęp na odczyt i filmy 
wolny dla zwiedzających 
muzeum.

Ten pojemnik, przy ul. Ogar 
nej w Gdańsku znajduje się 
pod opieką członka Zjednoczo­
nego Zw. Emerytów, Rencistów 
i Inwalidów Edmunda Ruciń- 
skiego i jest w porę opróż­
niany.

gano makulaturę, zaśmiecając 
nią całe podwórze.

Nie wiemy, czy opróżnianiem 
skrzyń w tej okolicy zajmują 
się renciści, czy Komitet Blo­
kowy: w każdym bądź razi?
KOMITET BLOKOWY WINIEN 
ZAWIADOMIĆ GDAŃSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO SUROW 
COW WTÓRNYCH o tego ro­
dzaju faktach.

A swoją drogą te przykłady 
także świadczą O POTRZEB! fc 
większej, niż dotychczas KON 
TROLL Inaczej cenna inicja­
tywa _ zbiórki makulatury um­
rze śmiercią naturalną.

OBRONA PRACY 
DOKTORSKIEJ

Dziekan i Rada Wy­
działu Farmaceutycznego 
Akademii Medycznej w 
Gdańsku zawiadamiają, 
że dnia 5 grudnia 1963 
r. o godz. 16.30 w małej 
sali wykładowej Wydzia­
łu Farmaceutycznego, ul. 
K. Marksa 107. odbędzie 
się publiczna obrona pra 
cy doktorskiej mgr farm. 
Jerzeg0 Szymikowskiego 
Pt.: „Oznaczanie amino­
kwasów w niektórych 
konserwach rybnych w 
zalewie pomidorowej”.

Promotor: prof, dr Jó­
zef Wierzchowski, recen­
zenci: prof, dr Stanisław 
Byczkowski i doc. dr Hen 
ryk Młodecki.

Z pracą i opinią recen 
zentów można zapoznać 
się w Bibliotece Central­
nej Akademii Medycznej 
w Gdańsku ul. Dębinki 
7. Wstęp na rozprawę 
wolny.
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